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Pierwszy zwrot.

Kilka dni temu przytoczyliśmy na 
tem miejscu szereg głosów polakożer­
czej prasy niemieckiej, podszczuwają- 
cej przeciw Polakom w księstwie Po- 
Ziiańskiem i posądzającej ich o chęć 
gnębienia niemieckości i o podstępne 
dążenia do rozbicia państwa niemie­
ckiego, a odbudowania Polski. Miały 
owe dzienniki widocznie jakiś interes 
w tem podszczuwaniu i podwodzeniu 
na Polaków.

Dziś odchyliła się zasłona i wiemy 
już dokładnie, :jaki był powód tych 
napaści bismurckowskioj prasy. Może 
wtedy właśnie przedłożyć miano ce - 
sarzowi Wilhelmowi dc ostatecznego 
potwierdzenia reskrypt m inistra o- 
świecenia Bossego, ogłoszony tymi 
dniami.

Reskrypt ów postanawia, że „semi­
narzyści polskiej narodowości w szko­
łach normalnych m ają wykładać nau­
kę religii także w języku polskim, 
ażeby się wprawić do tego, ażeby 
dzieciom polskiej narodowości religią 
wykładać w języku ojczystym. Nadto 
mają seminarzyści w seminaryach 
nauczycielskich wprawiać się do gier 
i zabaw polskich, jak nie mniej do pol­
skiego śpiewu kościelnego. Nareszcie 
rozporządza rzeczony reskrypt mini- 
steryalny, rżeby seminarya w polskich 
dzielnicach przyjmowały więcej jak 
dotychczas uczni polskiego pochodze­
nia, ażeby tym sposobem zapobudz 
brakowi .nauczycieli elementarnych Ko­
laków, jaki się do tej pory dotkliwie 
uczuć daw ał“.

Głębsze i donioślejsze znaczenie ms 
ten reskrypt. Pzedewszystkiem na to 
należy zwrócić uwagę, jak reskrypt 
ten przyjęła poważna prasa poznań 
ska D ziennik Poznański przyznaje z 
całą otwartością, że rozporządzenie 
ministra Bossego przejmuje go p ra­
wdziwą radością, ale zarazem w yka­
zuje, że to chyba początek zwrotu a 
jakc ostateczny cel wskazuje potrzebę 
przyjęcia do planu szkolnego nauki 
ojczystego języka i wykładu ca*ej 
nauki w tymże języku Po wyrażeniu 
tych zasadniczych postulatów D zien ­
n ik  Poznański rozbiera szczegółowo 
korzyści, jakie ludności polskiej re ­
skrypt p. Bossego przynieść m o że ; 
szczególniej podnosi ten ustęp reskry 
ptu, w którym zalecono przyjmować 
więćej niz dotychczas uczniów pol­
skiego pochodzenia do seminaryów, 
ażeby tym sposobem zzpobiedz b ra­
kowi nauczycieli elementarnych P o ­
laków. Dotychczas nasyłano do tych 
szkół nauczycieli Niemców i przyzna­
wano im osobne wynagrodzenia za to, 
że raczyli pójść na wschód, aby znę­

cać się nad polskiemi dziećmi. Rem u- 
neracye etatowe na tych germańskich 
nauczycieli skreślone być powinny na 
przyszłość, bo mają one charakter 
dojmującego upośledzenia dla aspi­
rantów nauczycielskich polskiego p o ­
chodzenia.

Jeżeli poznańska prasa polska daje 
wyraz prawdz.wej radości z powodu 
rzeczonego rozporządzenia, to zupeł­
nie naturalnem  będzie, że z wyrazem 
tym połączy się cała prasa polska bez 
względu na graniczne słupy. Każda 
poDrawa doli prześladowanych niesłu­
sznie braci naszych, przejmuje nas 
wszystkich radością Albowiem na 
dzisiaj jedynem  naszem pragnieniem, 
niepudzielnem i pragnieniem całego 
narodu jest dążenie stateczne w pełni 
praw obywatelskich do rozwoju du 
cha i sił ekonomicznych narodowości 
naszej. Tak pracując na dzisiaj, m o­
żemy powiedzieć spokojnie: przyszłość 
nasza w ręku Boga

Rząd pruski i ozporządzeniem pana 
ministra Bossego nie wypowiedział 
ostatniego słowa, jakie wobec Pola­
ków wypowiedzieć był winien; nie 
przyznał im tych równych praw, jakie 
przysługują obywatelom innej narodo­
wości i języka, mimo, że Polacy na 
równi z nimi płacą podatek krwi i 
mienia. Zdajemy sobie jasno sprawę, 
że zwrotu w tym kierunku doiaźnie 
dokonać trudno, choćby ze wzglęau 
na te szczucia prasy polakożerczej, 
która jest echem nam nieprzyjaznych 
ludzi, za którą stoją całe stronnictwa, 
upatrujące osłabienie szczepu germ ań­
skiego w każdem nie już ustępstwie 
dla nas, ale w jakiemkolwiek przy­
znaniu praw słusznie nam sie należą­
cych. Łatwiej zresztą — i to ludzka 
rzecz — jednem pociągnięciem pióra 
wyrządzić dotkliwą krzywdę, aniżeli 
później tę krzywdę naprawić i odro­
bić. Do odrobienia takiego i pokrzy­
wdzeni i krzywdzący dobrą wolą przy­
czyniać się muszą. W danym razie 
pokrzywdzeni, to jest Polacy, przyczy 
nili się do tego rozumem politycznym, 
pragnąc stwarzać coraz lepsze w arun­
ki życia dla swego narodu.

Że ten pierwszy zwrot nastąpił, że 
p. minister Bossę wydał taki reskrypt, 
zasługa w tem Koła polskiego w Ber- 

1 linie. Niedawno w parlamencie berliń 
skini rozgrywała się zasadnicza kwe- 
stya znanej ustawy w ojskowej; była 
to chwila wielkiej dla Polaków pró­
by. Od zachowania się ich w tej spra 
wie dużo zależało i dla państwa nie­
mieckiego i dla społeczeństwa pol­
skiego. Rzucili posłowie polscy swoje 
głosy za ustaw ą, uznając, że przynie 
sie ona najmniej materyalnej szkody 
Księstwu Poznańskiemu. Ale rzucając 
swoje głosy na szalę, zapewnili temu 
społeczeństwu korzyści moralne, a ich 
pierwszym objawem reskrypt ministra 
i ossego. Jesleśmy pewni, że pierwszy 
to objaw, nie ostatni. Nie serwiiizmem 
wyjednany, jak twierdzi Orę ownik, 
ale polityką rozumną i pracującą nu 
pożytek narodu, zdobywaniem korzy 
ści i ustępstw, nie zaś bezpożyteczne- 
mi manifestacyami. Gdy idzie o tego

rodzeju dobra duchowe całego naro­
du, tam każda zdobycz jest znaczącą, 
tem więcej, gdy otwiera i ułatwia 
drogę do dalszych.

Nie można bowiem ani na chwilę 
wątpić, że berlińskie Koło polskie pój - 
dzie dalej drogą zdobywania praw, 
jakie nam się słusznie należą i nie u- 
stanie, dopóki nie odzyska równoupra­
wnienia języka ujczystego w szkole 
i kościele. Wierz] my, że to osiągnie, 
skoro uzyskało reskrypt p. Bossego, a 
tem samem zdołało złamać ową krzy­
żacką zasadę, która nigdy cofać się 
nieprzyzwyczajona, która umie gwał 
tem i przemocą germanizować sło­
wiańskie szczepy i tępić wiarę katoli­
cką, prześladować duchowieństwo Zła 
manie krzyżackiego ducha, zdobycie 
na nim pierwszych ustępstw  dla ludu 
polskiego, gdy od wieków do nich nie 
przyzwyczajony i nigdy ich nie robił, to 
największy tryumf Koła polskiego.

Jeżeli pierwszy zwrot przynosi pe 
wae ulgi dla języka ojczystego w prze­
dedniu wyborów do sejmu pruskiego, 
to podnieść należy, że rząd pruski 
okazywać zaczyna pewną ufność du­
chowieństwu katolickiemu, skoro ze­
zwolił, aby „w archidyecezyi gnieżnień 
sko- poznańskiej przewodnie!wc w d o ­
zorze Kościelnym przelane zostało na 
prawnie ustanowionego proboszcza lub 
rządcę parafii". Dotąd proboszczowie 
i rządcy od takiego przewodnictwa 
byli wykluczeni I  ten ob! iw zapisać 
należy, jako dodatni dla naszego spo­
łeczeństwa Oby nam częściej przy­
chodziło notować podobne objawy.

Śmierci Matejki.
; Matejka nie żyje . Żałobna wieść ta 

obiegła wczoraj nasze miasto, a dzi­
siaj niemasz już duszy i serca poi 
skiego, któreby z żalem i smutkiem 
nie pow tarzało: Matejko nie żyje! 
Ze skostniałej dłoni wypadł pendzel, 
który umiał wznieść się na niedości­
gnione wyżyny sztuki. Jak pióro nie­
śmiertelnego Mickiewicza, lak pendzel 
Matejki zbierał barwy z pól i łąk n a ­
szych, z dziejów żałoby i chwały n a­
rodu i z nich tworzył dzieła, natchnio­
ne miłością Ojczyzny. Dlatego właśnie 
naród oiaczał te dzieła uwielbieniem, 
czcząc zarazem genialnego m alarza i 
wielkiego patryotę, który pendzel swuj 
oddał w usługi narodu. Dla całego 
narodu tworzył swoje dzieła, jak duch 
wybrany, nie troszcząc się o naby­
wców : gdyby na spekulacyę chciał 
był malować, mógłby umierać boga­
czem ; on um arł niezamożny, ale po 
jego stracie cały naród łzy leje, zda­
jąc sobie jasno sprawę, kogo w M a­
tejce utracić mu dzisiaj przyszło.

Od dzieciństwa do zgonu ciężkie 
przechodził koleje. Dziecię mieszczań­
skie, pracą, talentem , danym mu od 
Boga, zdobywał sobie uznanie; pó­
źniej, gdy uznanie przyszło, gdy gło­

wy koronowane dom jego odwiedzały, 
nie zapomniał nigdy o celu, jasno wy­
tkniętym, o swem wielkiem posłanni­
ctwie, nie przestał nigdy odtwarzać 
przeszłości i sławy Ojczyzny, nie ustał 
w pracy na chwilę. Chwałą był całej 
Polski, zaszczytem m iasta, w którem 
ujrzał światło dzienne i gdzie swe nie- 
śm ierte^e  dzieła stworzył.

Nie pora teraz w tej chwili rozpa­
trywać szczegółowo działalność1 Ma­
tejki. Każdemu z Polaków żywo stoją 
i zawsze stać będą przed oczyma nie­
śmiertelne dzieła mistrza, a nigdy nie 
zapomniane pozostaną uczucia, jakie się 
w sercu i duszy _ każdego z nas na ich 
widok budziły. Żywa przeszłość w sta­
wała przed oczyma, z dumą podno­
siło się czoło i niło serce na widok 
„Hołdu pruskiego", gdzie Krzyżak po d ­
stępny klęczy u nóg Zygmunta. „Ka­
zanie Skargi brzmiało w duszy po­
tężnymi tony i proroctwa jego wstrzą 
sały duszą, wołały na nas z tego o- 
b ra z u , żeby naród innemi szedł dro­
gami. „Sobieski pod Wiedniem" poszedł 
ao Watykanu, by tam świadczył wobec 
całego świata, czem byliśmy dla chrze­
ścijaństwa. „Kościuszko" uczył, srdzie 
siła narodu, guzie jego potęga. N ie­
dokończone „Śluby Jana Kazimierza 
w katedrze lwowskiej" miały być aai 
szą strofą, dalszym ciągiem tej samej 
epopei dziejów narodu, którą odtwo­
rzył gemalny penazel Matejki.

Gdy niedola ciężka nas przygniata, 
gdy nasze imię z rzędu żyjących wy­
kreślić chciano i wskazać, że naród 
nesz nie żyje, on dziełami swojego 
pendzla rozniósł po świecie sławę im ie­
nia polskiego, on dowiódł, że żyje na­
ród, który miał taką przeszłość, a o 
beenie na takiej wyżynie sztuki stoi i 
takie gieniusze z pośród siebie wy­
daje. Mimo zawiści, mimo niechęci, 
jaką imię Polaka wywoływało za gra­
nicą, uchylono przecież przed nim czo­
ła  i przyznano-m u to, może nie za­
wsze w pełnej mierze, uo czego miał 
praw o: jednego z największych geniu­
szów malarstwa A ceniąc dzieło sztu­
ki, umilkła nawet zawiść aziejowa i 
jego „Hołdowi pruskiemu" naw et w 
Berlinie oddano należne honory.

Z tego powodu zs  śmiercią Matejki 
niepowetowaną szkodę ponosi s"tuka 
m alarska bez względu na narodowość 
i na półkule ziemskie. Dzień to żało­
by dla tej sztuki, szczególniej w tej 
cnwili, gdy kładą się do trumny mi 
strze, któizy przy pomocy pendzla speł 
niali posłannictwo wyższe, a w ch 
miejsce przychodzi rzesza n o w a , 
droOnymi posługującą się środram i, 
władająca formą i szukająca dla niej 
nowych dróg, ale nie władająca już du­
chem.

Matejko był mocarzem m alarstwa 
polskiego; do niego dorósł nietylko ta­
lentem, ale skromnością i prostotą, 
jaka cechujj najwyższe duchy. Dziś 
berło osierocone, a Dodaj' czy je  kto 
podejmnie, bodaj czy komu danem 
będzie zajaśnieć tak jak jemu na hory­
zoncie historycznego narodowego ma­
larstwa. Matejko nie um arł i nie u 
wrze nigdy, jak me um arł Michał a ­

nioł i Leonardo da Vinci. 1 ^o d n tw ą 
za Ojczyznę kończył doczesna żawut, 
który cały był służbą dla Ojczyzny; 
w żywocie wipcznym, tam  wysoko , w 
górze, z świętymi i wielkimi m ężsn i 
których ducha przeniknął i rraroaowi 
przekazał w wielkich dziełach swoich, 
snuć będzie dalej eichą, a tak. gorącą 
modhtwą

Z bieżącej chwili.

W to T’ach polskiej delegacji utrzy­
mują, że oprócz wrmienionych pi se- 
wodzców stronnictw i członków pre- 
zydyum izby, cesarz przyjmował także 
na audyencyi trzech członków ,zby 
panów. Polacy sądzą, że kryzys prze­
ciągnie się dłużej i że odroczenie ps r 
lam entu potrwa więcej niż dn! 14; 
wielu też deputowanych galicyjskich 
odjechało do domu. Jak utrzymuje 
£[■ F r. Presse, niektórzy z njch ko­
rzysta ąc z przerwy w parl roaentar- 
nych sesyach postanowili' zwołać 
swych wyborców i przedstawić im 
nowy kierunek. Ks. W m auchgratz — 
donosi W iener TagU att — wymówił 
się stanowczo od trudnego obowiązku 
składania nowego gabinetu, Rómacząe 
się względami rodzinnymi- I nim je ­
szcze książę został m iuutrem  już po ­
trzeba dlań szukać następcy Wymie­
niają ich dwóch: hr Thuua, nam ie­
stnika Czech i hr. ksademego, nunre- 
simka Galicy!. Hr. Badeni jest osta­
tnim z kanJ/datów . jpk twierdzi wyż 
wspomniany dziennik, ale ti. przynosi 
ruu tylko zaszczyt, gdyż uważają go 
sfery decydujące za niezbędnego nie­
zastąpionego w Galiryi.

Mnóstwo kom D inacyj politycznych 
zajmuje naturalnie uwagę ogółu. Fo- 
wszecńnie przypuszczają, że m argra­
bia Bacąuehem  zostanie namiestni­
kiem  Btyryi, dr. Steinbach p-ezyrten- 
tem senatu w najwyższym trybunale ; 
hr. Gautsch kuratorem  lheresianum  
lub namiestnikiem Tyrolu, w razie, 
gdyby dotychczasowy tamtejszy na­
miestnik hr. Merveldt objął tekę mi­
nisterstwa oświaty i wyznań. Hr. 
Schoeiiborn zastąpiłby hr. Thuna, 
gdyby ten objął prezydyum w mini­
sterstwie

Jedno tylko jednak ma być zupeł­
nie pew neir, to jest, że ks Windisch* 
grat z usunął się stanowczo.

Arcybiskup paryski, kardynał R i­
chard, kazał, jak wiadomo, odśpie­
wać w ubiegłą niedzielę we wszystkich 
kościołach swojej dyeeezyi uroczyste 
Te Dcum  z powudu odwiedzin rosyj- 
s dei floty Car. dowiedziawszy się o 
te m , polecił swemu hmhasadurowi, 
Mohrenheimowi, wyrazić w jego ;mie- 
n u arcybiskupów1 głęboką wdzięczność, 
a 1‘ównocześuie wysłał do arcybiskupa 
depeszę z Petersburga jenerał Bogda­
nowicz, w której nazywa alians obu 
narodów wypływem błogosławieństwa 
bożego. AreyLi&kup odpowiedział na
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J e rz e g o  C u n e fa .

(Ciąg dalszy).
Ale Manuela?. . M anuela zabrała jego serce. Jej 

piękność, młodość, dowcip, wdzięk nieporównany, 
jakim tchnęła postać młodej kobiety, upajały 
Nuna powoli, niby potężna trucizna, i teraz nie 
mógł się już bez niej obyć. Na myśl, że la istota 
czarująca oddaje się innemu, że ’est zalotną, 
uśmiechniętą, kapryśną, tyranką, albo naprze- 
mian aniołem słodyczy dla kogoś, kto nie jest 
nim, ściskało mu się serce, nerwy szalały, a mózg 
przytłaczał ból nieznośny i już nie wiedział, czy 
ma wierzyć, mieć nadzieję o b a r:a ć  się, lub wy­
rzec jej.

Siadł przed kominkiem, na którym płonął 
ogień wesoły, i śmiertelnie smutny, widząc całą 
przyszłość złamaną i szczęście stracone, płakał 
gorzkiemi łzami. Czuł się tak nieszczęśliwym, sa­
motność w tej ciszy i opuszczeniu wydawała mu 
się tak okropną, że już chciał pójść do córki, 
aby módz komukolwiek powierzyć swoje troski. 
Ale jak odkryć Esterze podobne niegodziwości, 
a zwłaszcza, pn co dawać jej w rękę broń prze­
ciwko sobie ? Czyż nie przewidywana tego, co się 
stało Y Czyż nie stanowiło to przyczyny jej wstrę­
tu, wytłómaczeni i jej nieprzyjaznego usposobie­
nia względem hrabiny?

Nie potrzebowałby wiele jej powiedzieć:

zrozumiałaby go przy pierwszych słowach. N I; 
wiedziała jednak o niczem i instynktownie tylko 
odpychała Brucken’a, przypuszczając, że ojciec 
zaśluoi penią de P ś r a l l . . .

Światełko nadziei rozjaśniło myśli Nuna. Je­
żeli Estera, tak inteligentna, przenikliwa, subtelna, 
przytem uprzedzona do Manueli, nic me wiedziała
0 jej stosunku z Brucken ein, może był to tylko 
flirt niewinny. Ale te schadzki w pałacyku?.. 
A jeżeli to tylko dla porozmawiania o interesach
1 ułożenia programu jakiej zabaw} ?

Przyszedłszy d i  tego wniosku, Nuno uczuł 
wstyd. Wzruszył ramionami, mówiąc: „Staję się 
głupcem. Jakto ? czyż mam vri ‘rzyć, ab} Manue­
la i H ubert schodzili się w głęhi lasu, dla zako­
munikowania sobie rzecz}, o których śmiało m o­
gą mówić w salonie, w mojej obecności, pośród 
wszystkich moich przyjaciół? Nie, nie! oni mrę 
oszukują, nikczemni! I jakże mogło być inaczej?! 
Ona jest tak czarująca, a ja tak brzydki ze swo 
ją  twarzą, podobną do pieczonego kasztana, ze 
swoim brzuchem i siwemi włosami! W tych w a­
runkach mieć pretensyę do wiernej miłości tego 
arooła to istne szaleństw o! . .  Tak, zdradza mię, 
to byłp nieuniknione. Ale Brucken? Po tem 
wszystKiem, co uczyniłem dla niego, co pragną­
łem jeszcze u czy n ić !... Go za nikczemnosć.

Trzeba być szaleńcem, aby postępować w 
pouobny sposób. H a! mc dziwnego! Jeżeli spo­
glądała na niego po swojemu, stracił rozum. 
Swymi pocałunkami mogłaby go poDchnąć na­
wet do zbrodni! — A ch , potwór, nędznica! 
Prze wrotne stw orzenie! . .  To ona wprowadziła 
go do mojego domu, ons mi go przedstawiła! 
Musiał być oddawna już jej kochankiem., Pewnie 
śmiali się ze mnie serdecznie! Ale te”az już

wszystko skończone, już się więcej śmiać nie 
będą. Zemszczę się w sposób ok ropny!.. Nie 
wiedzą, z kim mają do c z y n ie n i . . .  Wymyślę 
najsrozszą męczarnię, aby ich torturować! Niech 
cierpią. .  Ale czy ich cierpienie choć w tysią­
cznej części dorówna m o je m u ? ..."

Na podobnych rozmyślaniach przemęczył po­
łowę nocy, położył się o brzasku i przespawszy 
dwie godziny pośród okropnych majaczeń, wstął 
rano, złamany na duszy i ciele. Przy śniadaniu 
był posępny i milczący, 'ecz goście wytłumaczyli 
zły humor sprawami finansowemi. Estera czyniła 
sobie gorzkie wyrzuty, sądząc, że to jej opór tak 
zasmucił ojca. Nuuo oświadczył przy deserze, że 
musi jechać do Paryża Na to Manuela zamieniła 
z Hubertem uśmiech znaczący, na którego widok 
bankier zbladł gwałtownie, uczuwszy w sercu 
ból straszliwy. Ale Selim postanowił wyprowa­
dzić w pole tych, którzy byli przedmiotem jego 
podejrzeń. Potrząsną! głową, jakby dla odpę­
dzenie posępnych myśli, i zapanowawszy nad 
sobą całym wysiłkiem woli, zdobył się na uśmiech 
Pani de Peral i Term om , widząc to, zawiązali 
z nim  rozmowę, aby go wyrwać z tego przy­
krego usposobienia. Odpowiedział z całą swobo­
dą, ze giełda od kilku dni silnie jest wzburzona, 
i że pragnie to wszystko zbadać sam na miej­
scu.

— Ah! parne — rzekł T erm on t, śmiejąc 
się, — nikt nie pędzie pana niepokoić ba­
gatelą . . .  Strzeżmy się rachunków !

— Tak, strzeżmy się rachunków ! — po­
wtórzył Nuno ze złowrogiem spojrzeniem, sto­
sując te słowa do bolesnego swego położenia.

Ani Manuela, sni H ubert nie domyślali się 
groźby, jaka brzmiała w tym frazesie. Wydawali

się zupełnie swobodni, obojętni. Ona rozmawiała 
z pięknym Prancfoi t’em , a Brucken był zajęty 
pr.nią Faverger. Stropili tem Nuna, który pud 
wpływem budzących się na nowo wątpl.wości, 
rzekł do siebie: „Jeżeli ten ło tr Sirehiey mię 
oszukał! Czyż można kłamać podobnie, z takim 
wyrazem twarzy? Mam nadzieję, że wszystko to 
wkrótce się wyjaśni". Pragnąc j a t  najprędzej 
dowiedzieć się prawdy, obawiał się teraz, że mo­
że nic nie ułożą na dzień dzisiejszy. Życzył so­
bie tej schadzki, aby dziś jeszcze pewnym być 
tego, czego się tak bardzo obawiał.

Estera, wstając od stołu, ujęła ojca pod r a ­
mię i wyszła z nim na taras, zapytując tkliwie o 
zdrowie. W patrywała się w niego niespokojnie 
wzrokiem błagalnym. Po ostatnich wstrząśnie- 
mach uczuł się wzruszony tero serdccznem przy- 
w ązaniem. Potrzebow ał bardzo być kochanym 
w tej chwili. Przytulił córkę do serca i łza, źle 
ukryta, spłynęła na jogo śniade oblicze. Esterę 
poruszył do głębi duszy ten smutek, którego 
przyczynę sobie przypisywała. Pragnęła zarzucić 
ojca pytaniami, wytłumaczyć s;ę, błagać o prze 
baczenie. Ale Nuno nie czuł aię dosyć pewnym 
siebie, aby zawiązać z córką rozmowę tak d ra ­
żliwej treści. A zresztą, po co, jeżeli wszystkie 
jego plany zostały zburzone, jeżeli podły Brucken 
zdradzał go w chwili, kiedy działał na jego stro­
nę wbrew woli córki?

Uściskał Esterę, zbywając ją niewyraźną od­
powiedzią i wrócił do salonu, gdzie nań oczeki­
wali przyjaciele.

! Ciąg cdsey nastrni).
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oba telegramy, iż nie przesianie Boga 
prosić, aby błogosławił przyjaźni obu 
narodów.

W ymiana tych depesz oburzyła do 
żywego berlińską Germanią. P.sze ona: 
Dziwmm  się musi wydawać dla ka­
żdego katolicKiego umysłu, żeby ksią­
żę kościoła katolickiego ze scb.yzma- 
tykamr był w tak nadzwyczajnie do­
brych stosunkach z Bosyanami, którzy 
katolicki kościół gnębią najokrutniej, 
którzv tysiące wiernych synów ko­
ścioła za wiarę m ordują lub wysy- 
łą’ą na  długie lata Sybiru.

Anarch sci francuscy odbyli w ze­
szły czwartek zgromadzenie, na któ- 
rem gwałtownie zaprotestował prze­
ciw polityce rządu francuskiego. F i ­
garo , Temps i  Lanterne, omawiając 
depesze cara do Gameta, utrzymują, 
że car wyraźnie uważa przymierze z 
F rancją  nie za sojusz gabinetów, ale 
za naturalny wypływ sympatyi ludów. 
Szydzą też dz.ennik- francuskie z tych, 
którzy wątpią jeszcze w istotne zna­
czenie franko-rosyjskiego przymierza — 
(które bez kalam buru izeczvw iście 
jest więcej frankn-rosyjskiem, niz fran­
cusko).

Ale dzienniti rosyjskie, z G razda- 
wtttem na czele, cokolwiek zimniej rze­
czy sądzą.

G razdanin  zwraca uwagę na nie­
stary charakter Francuzów  i na nie­
bezpieczeństwo budowania gmachów 
politycznych na podstawie sojusz i z 
nimi. Dwa tylko realne wyniki dały 
uroczystości tulońskie: oto primo prze­
konał się świat, ze Francuz' są aku.-at 
tak sarno republikańsko usposobieni, 
jak  Rcsyanii i że z pewnością powie­
dzą sobie, że szkoda, iż nie mają u 
siebie m onarchii; a secundo, że jede­
nastoletnia pokojowa polityka cara zo­
stała uroczyście ukoronowaną przez 
dwa wielkie narody, co jest podziwu 
godnom zamknięciem XIX stulecia.

Smutne dz:e,s.

D ziennik Poznański donosi z Kró­
lestwa polskiego:

„W  mieriącu Iipcu wypuszczono z 
cytadeli warszawskiej trzech księży 
profesorów: Bochnię, Senko i Sławę- 
tę ; przed k'lku tygodniami uwolniono 
czwartego, ks. Gruszczyńskiego; pozo­
stają zatem jeszcze w więzieniu księ 
ża : Frelek, Praw da i Sawicki. Księdza 
Gruszczyńskiego uwolniono z D o w o d u  
choroby i leży w szpitalu ki .leckim ; 
ks. Senko pozostaje w Kielcach ? dwaj 
runi na wsi.

Ks. Praw da w cytadeli warszawskiej 
leży chory, od czasu do czasu krew 
pokazuje się ustami.

Uwięzieni nie skarżą się na przykre 
obchodzenie, wolno im naw et mieć 
brewiarz i obzym ują książk do czy­
tania.

Co do kleryków, to oprócz dziesię­
ciu, ito ryeh  jenerał-gubernator osta­
tecznie usunął na zawsze od stanu 
duchownego, wszyscy inni znaleźli 
miejsce w seminaryach duchownych 
w Królestwie po'skiem. Z tych, któ­
rzy byli na ostatnim (piątym) kursie, 
dwóch miało święcenie dyakonatu 
D-zed katastrofą (Stan. Witek i Fr 
Sójka); jednem u biskup udzielił to sa­
mo święcenie w maju rb. (Fr. Plen- 
idewiczowi), a we wrześniu rb. wy­
święceni zostali: Konst. Aksamitowski 
na subdyakona (10 września), Fr. No­
wakowski i Teofil Zawartka na dya 
konuw (17 wrześn a). Na dz:e3ięc;u  
zatem alumnów z ostatniego kursu, 
trzech w ydalono: pp. Ludwika Pogłó 
dka, Paw ła Frelka i W ład. Zielińskie­
go, me wiadomo za co.

Akta śledcze całej sprawy podobno 
oddano juz prokuratorowi warszawskiej 
izby sądowej, co dla uwięzionych księ­
ży stanowi — można powiedzieć — 
łaskę, bo wyjaśni się niewinność ich 
i niegodziwość dotychczasowego po­
stępowania z nimi.

Pc wyroku sądowym uniewinniają­
cym niezawodnie warszawski jen e ra ł- 
gubernator, żeby na swojem postawić, 
ckaże ich albo do klasztoru,- albo na 
wygnanie, lecz to już inna rzecz: po 
większy się liczba jego wykroczeń co 
do nadużycia władzy dyskrecyonal- 
nej.

W seminaryum, jak wam zapewne 
wiadomo, ulokowano biuro zjazdu sę­
dziów pokoju, biuro komisyi włościań­
skiej i archiwum Mieszka także jeden 
ksiądz (Bojarski), któremu powierzono 
bibliotekę. Podczas rewizyi w marcu 
br. żandarm i wszystko tam poprzew ra­
cali do góry nogam i; książek znaczną, 
liczbę przewieźli do Warszawy, teraz 
napow rót je  odsyłają. Przypom ną to 
głupiego służącego, który zgubiwszy 
hlucz od mieszkania żeby zamek otwo - 
rzyć, wyważył drzwi i zaniósł je io 
ślusarza.

Odsyłają także z Warszawy wszy­
stkie listy i notatki, zabrane klerykom. 
Są one ułożone w największym p o ­
rządku, poukładane według kursów, 
do których klerycy należeli. Ks. bi­
skup oddaje każdemu, co do mch na- 
le ty

Wieści chodzą, jakoby seminaryum 
niezadługo miało być na nowo otwar-

tem Opierają je  na tem, że gdy jedna 
z dykasteryi w gmachu seminaryjnym 
ulokowanych zapytała odnośną zwie­
rzchność, czy wai to robić potrzeone 
dla niej przeróbki? — otrzymała o d ­
powiedź przeczącą.

Go do nas, nie przypisujemy tej 
odmowie znaczenia, jakie chcą jej na­
dać optymiści. To prawda, że gdyby 
z Petersburga nakazano seminaryum 
napow rót przed upływem lat czterech 
otworzyć, jenerał gubernator Hurko, 
na którego żądanie instytucyę za­
mknięto. nie poda się do dymisyi; 
jednakże w Petersburgu będą mu tej 
komproiuitaeyi oszczędzać i przed o- 
znaczonym terminem otworzyć nie d o ­
zwolą. Samo umieszczenie różnych 
biur rządowych w gmachu sem ina­
ryjnym dokonane z polecenia jenerał- 
gubernatora, ma na celu utrudnić 
przywrócenie seminaryum.

Donosiliśmy przed niedawnym cza­
sem (obaez D ziennik Poznański r. b. 
nr. L 6t>) o założeniu parafii prawosła­
wnej w powiecie grójeckim i o zaio 
źenm kamienia węgielnego pod cer­
kiew dla tejże parafii, we wsi Błago- 
datnoje (7 m aja r, b.) Teraz w tejże 
wsi, pisze niejaki M. b do D niew ni- 
ka W arszawskiego  (obacz nr. 270 r. 
b. z dnia 26 października), że budo­
wa „przy udziale i pomocy ze stiouy 
naczelnika pow iatu11 jest blizką ukoń 
czenia. Potrzeba jeszcze na pokrycie 
dachu blachą okoio 400-ta rubli; na 
krzyże do osadzenia na cerkwi około 
165 rubli i na opatrzenie w aparaty, 
w utensylia cerkiewne i t. d. „W ło­
ścianie prawosławni są — powiada 
M. B. — biedni i własnymi fundusza­
mi nie mogą ponieść tych wydatków, 
spodziewają się jednak pomocy od 
Boga i od dobrych ludzi11.

A n i w ą tp ić , że  „ d o b ry m i lu d ź m i" , 
o d  k tó ry c h  p o m o c  j e s t  sp o d z ie w a n a , 
b ę d ą  k a to l ic y ; b o  w  p o w ie c ie  g ró je ­
c k im , o p ró c z  k a to lik ó w  i ży d ó w , in ­
n y c h  „ lu d z i d o b r j c h ” n ie  m a . Ż y d z i 
z p e w n o ś c ią  n ic  n ie  d a d z ą ,  b o  są  
b ie d n i. „ U d z ia ł i p o m o c  n a c z e ln ik 11 
s p r a w ią ,  że  „ d o b rz y  lu d z ie "  d a d z ą ,  
co  o n  k a ż e , je d n i  a b y  się  n ie  n a ra z ić  
n a  g n ie w  je g o , d ru d z y  a b y  m u  s ię  
p rz y p o d o b a ć . N a c z e ln ik a  p o w ia tu  g ró ­
je c k ie g o  zn a m y  ja k o  m is jo n a r z a * ) ;  
w ięc  m o żem y  b y ć  D ew ni, że  n ie ty lk o  
z b ie r a  ś ro d k i d u  u k o ń c z e n ia  c e rk w i, 
a le  i liczL ę p a ra f ia n  b ła g o d a tn e n s k ic h  
p o m n o ż y .

Budująca się cerkiew nie bardzo 
m szy  korespondenta W arszawskiego 
D niewnika. Utyskuje on mocno i kil­
ka razy powtarza, że jest ubogą, 
skrom ną, z d rzew a; szczególniej ra -. 
jjg o  chciwe oko to że, jak on sam 
donosi, w drugiej połowie wsi Ełago- 
datnoje, która się nazywa Biskupi' anii 
katolicy mają kościół „wielki, m uro­
wany i bardzo pięknej architektury11.

Doniesienie, sądzimy, jest tenden­
cyjne, żeby obudzić apetyt władz od­
powiednich na odebranie kościoła k a ­
tolikom, a — zupełnie kłamliwe. Z na­
my okolice Grójca i wiemy z pewno­
ścią, że w Biskupicach kościoła me 
było wcale i teraz go n iem a: że wieś 
ta należy do kościoła parafialnego we 
W rociszewie; że kościół we Wróci 
szewie jest murowany wprawdzie, lecz 
architekturą wcale się nie odznacza.

Z E  W S I
(‘Jiąg dalszy).

S k ą d  s ię  te  d łu g i b io r ą ?  o to  p y t a ­
n ie  n a d z w y c z a j w a ż n e , b o  n ie  d łu g  
sa m  p i zez s ię  j e s t  s z k o d liw y , ty lk o  
sp o só b  je g o  u ż y c ia  i w y so k o ść  o d ­
se tek .

Z n a n ą  j e s t  rz e c z ą , że g łó w n ą  p r z y ­
c zy n ą  n a d m ie rn e g o  o b d łu ż e n ia  z iem i, 
j e s t  ta  o k o lic z n o ść , że  w  ra z ie  n ie -  
s p o rz ą d z e n ia  te s ta m e n tu  p rz e z  o jc a  
ro d z in y  w sz y s tk ie  dz iec i d z ie d z ic z ą  p o  
n im  w  ró w n y c h  c z ę śc ia c h , w ięc  a lb o  
z iem ię  ta k  ro z d r a b n ia ją ,  że  ż a d n e  z 
d z ie c i p rz y  n ie j d o s ta tn io  u trz y m a ć  się  
n ie  m oże, a lb o  też  to  d z iec k o , k tó re  
g r u n t  o b e jm u je , p rz y jm u je  na  s ie b ie  
n a d m ie r n e  c ię ż a ry  n a  rz e c z  r o d z e ń ­
s tw a  W  d a ta c h  p rz e z  r z ą d  zeD ran y ch  
p rz e d s ta w ia  s ię  je d n a k  p o s tę p o w a n ie  
s p a d k o w e , ja k o  n ie p o e ią g a ją c e  z a  s o b ą  
z b y t n ie k o rz y s tn y c n  sk u tk ó w .

W ro k u  1892 n p . p rz e s z ło  w d r o ­
d ze  s p a d k u  n a  d z ie d z ic ó w  99  w ię  
k szy ch , a  17 ty s ięcy  m n ie js z y c h  p o s ia ­
d ło śc i. Z te j cyfry  ty lk o  22  p ie rw s z y c h , 
a  ty s ią c  s to  d ru g ic h  z o s ta ło  D rzez p o ­
d z ia ł, s p a d e k  lu b  le g a ta  o b d łu ż o n y c h , 
w j-so k o ść  z a ś  te g o  o b c ią ż e n ia  p r z e d ­
s ta w ia  się  p rz y  p ie rw s z e j k a te g o -  
ry i d ó b r  ja k o  i m  p rz y  d ru g ie j ja k o  
V2o w a r to ś c i  d ó b r  s p a d k o w y c h . Cvfry 
te  je d n a k  w e d łu g  n a s z e g o  z a p a t r y w a ­
n ia  n ie  d a ją  w y o b ra ż e n ia  o r z e c z y w i­
sty™  s ta n ie  iz e c z y , a lb o w iem  w w ię ­
k sze j częśc i w y p a d k ó w  p rz y jm u je  n a  
s ie b ie  d z iec k o  p rz y  z ie m ' p o z o s ta ją c e  
b a rd z o  u c ią ż liw e  o s o b is te  d łu g i w o b e c  
ro d z e ń s tw a , k tó ry c h  to  d łu g ó w  s t r o ­
n y  d la  o sz c z ę d z e n ia  s te m p la  n ie  z a ­
p is u ją  w  h ip o te c e .

*) Skazał on  70 przeszło siero t na 
praw osław ie, jak  o tem  donosił w nrze 
130 D ziennika Poznańskiego r. b.

W drodze sprzedaży zmieniło wła 
ściciela w r. 1»92 sześćset większych 
a 57 tysięcy mniejszych posiadłości. 
Daj Boże, żeby to były oszczędności 
rodzin włożone w ten sposób w pol­
ską ziemię, ażeby to były siły nowe, 
które się pracy około roli chwytają, a 
nie lichwiarze, którzy za długi odbie­
rają rolnikom w arsztat ich p racy ! 
Wskutek takiej zmiany własności zo­
stało obciążonych przez niespłacenie 
reszty ceny kupna posiadłości wię­
kszych tylko 83, mniejszych tylko 12U0, 
a więc w pierwszej kategoryi sióaraa, 
w drugiej tylko czternasta część. Acz­
kolwiek więc i w tym wypadku nie­
wątpliwie me wszystkie długi bywają 
zahipotekowane, to jednak obciążenie 
majątków z tego tytułu nie daje po­
wodu do obaw, tem bardziej, ze no­
wy gospodarz liczy zwykle na to, iż 
z dochodów z ziemi resztę ceny k u ­
pna spłacić będzie w stanie.

A teraz pytanie najdiażiiwsze, py­
tanie d>a każdego patryoty najważniej­
sze: ile też realności zmieniło właści­
ciela w drodze egzekucyi i czy temu 
winna niezaradność posiadacza, czy 
też lichwa i wyzyskiwanie przez W i e ­

rzycieli ?
W pięciolec u 1888— 1892 zostało 

sprzedanych w drodze przymusowej 
hcytacyi posiadłości większych 65 (w 
Czechach tylho 18), mniejszych 2500 
(w Czechach 23.000, na M orawach 
9500). To fakt bardzo dodatni i bar­
dzo pocieszający ! Praw da, iż smutno 
pomyśleć, iż według tego wykazu me 
m a w Galicyi dma, żeby jakiejś za­
grody wiejskiej nie sprzedano w dro­
dze przymusowej i w ten sposób Die 
złamano egzystencji całej rodziny, ale 
ostatecznie, skoro w krajach tak wy­
soko rozwiniętych i wśród ludności 
tak pracowitej, jak na Morawach lub 
w Czechach jest znacznie gorzej mż 
u nas, to jeszcze dziękować Bogu, że 
tylu naszych itmieci ziemi skutecznie 
się trzym a!

Jakież tu zagrody idą na Heytacye? 
Najwięcej (900) j sst takich, za które 
nabywca płaci poniżej stu złr.; giną 
więc zagrodnicy, którzy w żaden spo­
sób z roli wyżyć nie są w stanie. 
Drugie tyle posiadłości iazie na bcy- 
tacyi za 100 — 400 złr., zdarzają się 
jednaj: i takie, za które nabyw ca płaci 
po kilka i kilkanaście tysięcy.

Przypatrzmy, się nareszcie stopie pro­
centowej; to jest kwestya najżywotniej­
sza, a zarazem najważniejsze pole do 
działanie dla naszych obywatelskich 
instytucyj finansowych, a mianowicie 
dla banku krajowego i powiatowych 
kas oszczędności. Nic na to nie po­
radzimy, że ludzie umierają, a  spad­
kobiercy ich ziemią dzielą się zbyte­
cznie, lub wygórowanemi wierzytel­
nościami obciążają majątek, nie p o ra­
dzimy również tym, co’ wskutek nie­
szczęścia czy własnego przewinienia 
z ziemi wyzaoi zostali. Ale temu tamę 
położyć musimy, aby dłużnik pożyczał 
na procent lichw iarski, a wierzyciel 
(zazwyczaj pejsaty) żył z cudzej pracy.

Cyfry w tym względzie zestawione, 
są zdaniem naszem zbyt różowe. We­
dług nich tylko 700 hipotek włościań­
skich i małomiasteczkowych płaci pro­
cent 8 10, w z80 rrypadkach 10— 12,
a zaledwie w kilku w ypadkach od 12 
do powyżej 20%.

Tym cyfrom sprzeciwia się praktyka 
życia. Każdemu sędziemu, notaryuszo- 
wi, adwokatowi wiadomo, jak często 
zostaje Zahipotekowaiiy dług, mający 
wierzycielowi przynosić kilkanaście pro­
cent rocznie; wiadomo też wszystkim, 
jak rzadko ustawa o lichwie bywa 
stosowaną (o ile pamiętamy, stało się 
to w roku 1892 dwa razy!). Niewąl 
p'iwie było dawniej go rzej; .eszcze 
przed kilku laty cytował np. profesor 
Piłat w swojej piacy o licytacyach 
włościańskich w Galicyi wypadki zu­
pełnie świeże, że dla żydowskiego dłu­
gu w wysokości pierwotnej 1 złr. sprze­
dawano włościaninowi krowę albo n a­
wet zagrodę, tak dalece ten dług z 
biegiem czasu .wskutek lichwiarskich 
procentów i kosztów sądowych był 
urósł. Oby te czasv już na zawsze 
m iięły, ,ako najczarniejsza karta w 
historyi ostatnich lat k ilkunastu !

Spotykamy jednak i dzisiaj lichwę 
na każdym kroku, lichw ę po wsiach, 
miasteczkach i stolicach. Opisał nie­
które jej objawy, opierając się na naj­
świeższym muteryale, dr. Caro w Prze­
glądzie Powszechnym; chłostano ją  też 
w tegorocznym Ekonom iście polskim  
w artykule „O żydowskich towarzy 
stwach zaliczkowych w Galicyi". Kto 
tylko o wypadkach wyzyskiwania się 
elowe, niech je stnwia pod pręgierz 
opinii publicznej, a  w tedy i sądy o- 
każą się więcej skłonne do stosowania 
niemal zapomnianej dziś ustawy o nie­
rzetelnych czynnościach kredytowych.

R e a s u m u ją c  to  w ra ż e n ie ,  ja k ie  n a  
n a s  cyfry  o o b d łu ż e n iu  h ip o te k  w  G a­
licy i z ro b iły , m u s im y  z a z n a c z y ć , że  
w e d łu g  d a n y c h , ja k ie n n  w  ty m  w y ­
p a d k u  r z ą d  ro z p o r z ą d z a ł ,  s t a n  o b d łu ­
ż e n ia  p o s ia d ło ś c i m n ie js z y c h  i w ię ­
k szy ch  w  G alicy i n ie  je s t  je s z c z e  n a j ­
g o rszy , że z a te m  u s i ło w a n ia  d o  d ź w i­
g n ięc ia  s ta n u  ro im czeg O ’ n ie  p r z y c h o ­
d z ą  je s z c z e  z a  p ó ź n o . T r z e b a  ty lk o  
p ra c y  i e n e rg ii, a  s tan . d z is ie js z y  je -

l .
śzcze polepszyć się może. Zobaczymy 
w następnym artykule, jakie środki w 
tym celu rz id  proponuje.

(Giąg dalszy nastąpi).

K R O T N I K A .
Kalendarz. Dziś H u b e rta  b . Ju tro  Ka 

rola B orom eusza b. w.

Ze Stryja. Od dluźszegu czasu ope­
ru je  tu zawzięcie szajka złodziei. N ied a­
w no tem u okradziono w łaściciela restau  - 
racyi pod „C zarnym  o rłem 11 na  2(j0 złr. 
a onegdaj znow u około godz. 3 %  rano 
pulieyant patro lu jący  w rynku  zobaczył 
uchylone d izw i jednego  sklepu, W stąp i­
w szy n a  próg, u jrzał rzezim ieszka, który 
pakow ał rozm aite tow ary. N a zapytanie 
poiicyanta kto tam  ? zb rodniarz  zm ierzył 
z rew olw eru  i wypalił mu w brzuch. Ku­
la odbiła się na szczęście o stalow ą bla­
chę na  pasie, nie wyrządziła mu n ie z łe  
go, p o lic jan t jed n ak  z p rzerażen ia  upadł 
na ziemię, a złodziej tym czasem  uciekł. 
Brak policyi je s t tu wielki, gayż 22 po- 
licyantów , funkeyonujących na m iastc ta ­
kie, jak  Stryj, jest stanow czo za m ało. 
Spodziew am y się, że bu rm istrz  G ottinger, 
k tó rem u m iasto już w iele dubrego za­
wdzięcza, p rzedstaw i radzie  miejskiej pro- 
pozycyę pom nożenia  personelu  policyjne­
go o kuku ludzi, aby m ieszkańcy mogli 
w  nocy sypiać bezpiecznie.

Wykrvcie kradzieży w tarnopolskiej 
kasie oszczędności. Z naną  je s t słynna 
sp raw a kradzieży 2 5 .0 0 0  złr., spe łn iona  
w tarnopolsLiej kasie oszczędności. W szel­
kie poszlaki przem aw iały za tem , iż k ra ­
dzież spełnił R udy, urzędnik  tejże kasy, 
Podczas rozpraw y sądow ej w T arnopo lu  
skazany zostai Rudy na 7 lat ciężkiego 
więzienia. T rybuna ł kasacyjny zniósł w y­
rok pierw szej instancyi i zarządził now ą 
rozpraw ę, k tóra  m iała się odbyć w T a r- i 
nopolu około 20 listopada. R udy, który 
siedział w wię ieniu tutejszego sądu , w rę­
czył 30 październ . w południe  służącej 
sw ego o jca , gospodarza na przedm ieściu 
m ikulinieckiem , bieliznę sw oją do pran ia  
i podał jej rów nocześn ie  karteczkę dla 
ojca. K arteczka ta sta ła  się jego  zgubą. 
P rzypadkiem  dozorca  w ięzienia zrew ido ­
w ał ow ą slużącę i znalazł przy niej w spo­
m nianą karteczkę, w  której m owa była o 
p ieniądzach. N atychm iast w ydelegow ał sąd 
kom isyę do dom u ojca, gdzie d o  p rz e ­
prow adzonej ścisłej rew izyi znaleziono o- 
koło 16 .000  złr. w gotów ce i w ksią­
żeczkach lw ow skiej kasy oszczędności, 
P ieniądze były ukryte w w adze dziesiętnej, 
stojącej w  szopie i w lasce w ydrążonej. 
O jca R udego natychm iast aresz tow ano .

Proces szulerów i lichwiarzy. Z dc
tychczasow ego przebiegu sensacyjnego 
procesu szulerów  i lichwiarzy, pruw adzn- 
nego w H anow erze, jask raw e rzucające­
go św iatło n a  nam iętność gry, ro z p o ­
w szechnioną w śród oficerów  naw et n a j­
wyższych, kilka tylko podniosę c h a ra k te ­
rystycznych epizodów . Z aw ezw any jako  
św iadek nadporucznik  hr. v. S ieistorpff, 
służący w drugim  pułku dragonów  gw ar- 
dyi, zeznał p rzed trybunałem  w piątek, 
Ze spoiykał się z podsądnym  S eem annem  
częściej, chociaż przekonany był, że o- 
b raca  się w  tow arzystw ie tren e ró w  i szu­
lerów , Porucznik  v. P lessen , służący w 
pułku 17 dragonów  w Ludw igslust ze­
znał, że n a  zaproszen ie  przybyłego do 
L udw igslust podsądnego A btera, nie m a­
jąc  więcej w kieszeni jak  100 m arek, 
udał się po obfitym obiadzie w najlepszym  
hum orze do H am burga, w nadziei, że 
wygra tam  w karty od pew nego w ska­
zanego m u przez A btera  jegom ości zn a ­
czniejszą sum ę i w ten  sposób w ybrnie 
z dokuczliw ych k łopotów  pieniężnych, — 
Zam iast wygrać, p rzegra ł jed n e j nocy 
30.U0U m. Przegraw szy 19 .000  m. za ­
czął pode |rzyw ać rzetelność p a rtnerów , 
lecz grać nie p rzestaw ał. Oczywiście nie 
był w  stanie spłacić na  m iejscu długu, 
nie podpisał rew ersu , obiecał tylko w y­
płatę. N a leni się gracze rozeszli, sp raw a 
jed n ak  j łszcze nie była skończona. Za 
namowrą przyjaciela sw ojego, porucznika 
v. Sch ierstad t, porucznik  v. F lessen  zw a­
bił do m ieszkania sw ego w L udw igslust 
A btera . Ukryci w pokoju sypialnym  p o ­
rucznik  v. S ch ie rstad t i red ak to r F o lder 
z B erlina byli św iadkam i rozm ow y, po­
między nkni prow adzonej. Do spółki z 
P lessen em  wym usili ostatecznie na  A bte- 
rze podpisan ie  deklaracyi tej treści, iż 
zrzeka się nietylke sum y należnej m u od 
P lessena  w w ysokości 1 9 .000  m., lecz 
że i kw ituje z sum  w szyslkieh, należnych 
mu od oficerów arm ii niem ieckiej.

F oetzer w ów czas, jak się zdaje grał 
rolę a jen ta  politycznego, Z zeznań innych  
p rzesłuchanych  oficerów  konnm y wynika, 
że za nam ow ą podsądnego  v. M eyerincka 
urządzali gry hazardow e z Faehrlem , 
L ich tnerem  i v. M eyerinckem  w kilku 
lokalach hanow ersk ich  zw iedzanych tylko 
przez najlepszą publiczność i że przegrali 
do n ich  znaczniejsze sum y. V. M eyerinck 
zwykł był p rezen tow ać oficerom  Faehrle- 
go jako  radcę  handlow ego.

P roces w Iian cw erze  zw rócił uw agę i 
na stosunki p an ujące w tutejszych sfe­
rach  oficerskich. P odobno polieya tyle w 
tej m itrze  nagrom adziła już m ateryału , 
że zapow iada się n iebaw em  w Berlinie 
p roces, podobny  hanow ersk iem u.

C esarz, in teresu jący  się n iezm iern ie

przebił giem  procesu w  H anow erze, za­
m ierza podobno dla oficerów  now e su ro ­
we w ydać rozporządzenia, dotyczące gier 
hazardow ych .

Oryginalny upominek. M alarze wę- 
g ieiscy  postanow ili obdarzyć M aurycego 
Jokaja  oryginalnym  upom inkiem  w dniu 
jego  jub ileu szu . Będzie to artystycznie 
w ykonany stolik z k ase tką , zaw ierającą 
szkice i rysunki w szystkich m alarzy tu ­
tejszych. Stolik w raz kasetką w ykonane 
być m ają w stylu gotyckim, a nosić n a ­
pis : „M aurycem u Jokaiow i 1843 — 1 893 , 
m alarze w ęgierscy11.

najbogatsze panny. Z doiaropłynnej 
A m eryki m esie n a o  prasa w ieść o czte 
rech  najuogatszych w św iecie pannach  
n a  w ydanh:. Jaki ona dać m oże pożytek, 
trudno  orzec, że jest w sw oim  rodzaju 
ciekaw ą, rzecz niew ąpliw a. P rzedstaw im y 
czytelnikom  te p an ie : 1) p an n a  Carice
A stor (posag 70 m ilionów  dolarów ); 2) 
p an n a  E w elina B elm ont (posag 120  m i­
lionów  dolarów ); 3) p an n a  Sara  S tew art 
(posag 120  m ilionów  do laiów ), wszystkie 
z Ne w-Yorku ; 4) p a n n a  A rabela W alter 
z B alum ore (posag 90 m ilionów  dolarów ). 
Jak  widzimy, cztery te „ idea ły" rep rezen ­
tu ją  rażeni przeszło 4.00 m ilionów  d o la ­
rów , tj. około 80 0  m ilionów  rubli, a j e ­
szcze w yraźniej oaoło 2 m iliardów  fran ­
ków , czyli n iem al połow ę sum y, jaką  
F rancya zapłaciła N iem com  kontryhucyi 
w ojennej Gra w arta  św iecy dla kaw ale 
rów  europejskich , posiadających h is to ry ­
czne im iona, na  k tóre  m ilionerki am ery­
kańskie bardzo  są  czułe D ow odem  zwią­
zki już zaw arte , z których w ym ienim y 
tylko w ybitniejsze, ł tak p an n a  E w elina 
Mackay wyszła za księcia de C o lo n n e ; 
p an n a  H ortensya  VanderbilL za księcia 
B orghese’go, po tom ka jed n e j z na js ta r­
szych rodzin  w łoskich ; p an n a  K lara H u n ­
tington za księcia H a tz fe ld a ; p an n a  N an­
cy W ardow  za księcia Chirnay; p. Marya 
W L eeler za h rabiego P a p p e n h e ir n a ; p. 
F lo ren tyna Pullm en za dziedzicznego księ­
cia L eopolda Y senburg  itdtj N iedaw no w y­
dano w A m eryce broszurkę, w  której wy- 
m leniuno około setki bogatych panien , 
k tó re  wyszły za zubożałych arystokratów  
europejsk ich . A  je s t jeszcze cyfra poka­
źna  do wzięcia. W ym ieniona wyżej czw ór­
ka to tylko ko rona bukietu, bardzo  obfi­
tego w ponętne  kwiatki. Podobno w cza­
sie w ędrów ki narodów  do Chicago, p rz e ­
szło 100 kandydatów  przęw inęło  się koło 
tych posażnych jedynaczek, lecz żaden 
nie zdobył złotego ru n a  W ybredne są 
snać  te panie, co jed n ak  nie zrazi pe 
w m e następnych  parysów  w próbow an iu  
szczęścia.

N ltrd e -s tw o  Agencya S tefan i’ego d o ­
nosi z Jeiozolim y pod  dn iem  28-go pa- 
ździ‘ rn .ka , że w ieczorem  poprzedniego 
dnia w kościele „B elleem skim " przyszłe 
do bójki, podczas k tórej jed en  z zakon­
ników  padl pod strzałem  z rew olw eru , 
dw aj zaś inni zostali zranieni. Poniew aż 
wszyscy trzej są z pochodzenia  W łocha­
mi, a spraw ca m ordu  dotąd z n a ro d o ­
wości n ieznany, włoski konsul na tych ­
m iast wysłał depeszę do g u b ern a to ra  i 
rosyjskiego konsula, żądając stanow czego 
w ystąpienia przeciw ko spraw cy.

Oszustwo i lichwa, w  ubiegłym  ty­
godniu toczyła się przez 4 dni przed są ­
dem  obw odow ym  w Brzeżanach, pod 
prze w odnie w em  radcy sądu kraj. K om ar- 
nickiego, rop raw a g łów na przeciw  Leibie 
Salzow i, w łaścicielowi realności w S trze- 
liskach o oszustw o przez fałszow anie 
chłopskich w eksli i lichw ę.

Do rozpraw y zjawiło się przeszło 45 
poszkodow anych w łościan. W szelk ie  
w yobrażenie przechodzi, w jak i sposób 
potrafił Salz wyzyskać nieśw iadom ość, 
n ieporadność i naglą potrzebę naszych 
w łościan, a  przytem  obejść u staw ę o le- 
galizaryi podpiśów  na  w ekslu nie u m ie ­
jących pisać i u staw ę o lichw ie.

Salz, chociaż sam  nie m iał ani sklepu, 
ani szynku, ani nie trudn ił się hand lem  
zboża, bo je s t z zaw odu niby rolnikiem , 
to dostarczył zgłaszającym  się do niego 
w łościanom , zw łaszcza na  p rzednów ku ,
0 wypożyczenie pieniędzy, wszelkie po ­
trzebne artykuły; a wszystko na  kredyt 
w cenie podw ójnej. I tak np. korzec 
ow sa kosztow ał u niego 10 złr., a ko­
rzec jęczm i inia 12 złr. Każdy w łościanin, 
nie umiejący pisać, brał po zaw arciu in ­
te resu  za pioro i Salz podpisyw ał go 
niby na  kwicie dłużnej kw oty ; później 
zaś zam iast kw itu, w ypełniał w eksel z o- 
ryginalnym  podpisem  dotyczącej osoby
1 to bardzo często o kilka złr. na  w ię­
kszą kw otę, jak m u się należało, poczem  
takow y zaskarżał w  B rzeżanach.

W łościanin nasz nie m ając w yobraże­
nia o praw ie w ekslow em  i myśląc, że 
nakaz zapłaty pochodził z kw itku, który 
podpisał, a do tego m ieszkając kilka mil 
od B rzeżan i wiedząc, że je s t dłużnym  
pew ną kw otę Salzow i nie w nosił zarzu­
tów , w skutek czego ten ostatni p ro w a ­
dził egzekucyę z nakazu zapłaty i robił 
na  tein św ietne in te resa . W  toku docho­
dzeń .a  tego procesu  skonsta tow ano  m ró -  
stwo takich faktów, lecz z pow odu śm ier­
ci n iek tórych  poszkodow anych, m usiano  
ograniczyć ten  proces tylko do trzydzie­
stu  kilku faktów.

Po przeprow adzonej rozpraw ie i w nio­
sku pod p ro k u ra to ra  R ojeckiego, rzeczony 
trybunał uznał S&lza winnym zbrodni o- 
szustw a i w ystępku lichw y i zasądził go 
w yrokiem  z dnia 27 października b. r.
1. 40 8 8  na trzy la ta  w ięzienia grzyw nę 
w kw ocie 2 0 0 0  złr. W yrok ten  w yw arł 
wielki popłoch między lichw iarzam i ok rę­
gu brzeżańskiego, zw łaszcza, że to juz



N 0 T 7 T  K U R Y 2 R  P O L c i L 3

szósty w ypadek zasądzonej lichw y w  b. ?J 
w sądzie obw odow ym  brzeżańskim .

Wspierajmy przemysł ojczysty

W ładysław Szymanowski, artysta  i 
reżyser d ram atu  i kom edyi tea trów  w ar­
szaw skich, przyjechał dziś do K rckowa.

Rada mieiska. Dziś o godzinie 12 w 
południe  odbyło się nadzw yczajne posie­
dzenie Rady m iejskiej, ad hoc  zw ołanej 
przez prezyden ta  m iasta, p. F ried leina.

Na posiedzeniu  rem uchw alono w p ie r­
wszej 1 mu w ysiać telegram  do W ydziału 
krajow ego, następn ie  polecono p p rezy­
dentow i w ybrać kom itet co do urządzeń 
pogrzebow ych Do kom itetu zaprosił p. 
p rezyden t pp. d ra  Asnyka, M uczkowskie- 
go, Chylińskiego i prof. d ra  Zolla.

Kom itet uchw alił, aby ciało m istrza zo­
stało zabalsam ow ane. C zynność tę pole 
cono prof, drow i Browiczowi.

P . p rezyden t Friedlein wysłał n astęp u ­
jący  te legram  do W ydziału krajow ego :

„Z  pow odu śm ierci Matejki, zapytuję 
W ysoki W ydział krajow y, jakie zarządze­
n ia  zam ierza uczynić im ieniem  kraju ?

R odzina naznaczyła pogrzeb na  sobo 
tę, który jednak  może być odroczony. 
O dpow iedzi oczekuję bezzw łocznie.

P rezyden t F ried lein“.
K om itet odoędzie ponow ną na rad ę  o 

godzinie 6 w ieczorem , po otrzym aniu o d ­
pow iedzi ze str.ony W ydziału krajow ego.

Z koła artystyczno-literackiego 0-
trzymaliśm y następujący k o m u n ik a t: „Z
pow odu zgonu m istrza Jan a  M atejki, za­
pow iedziany na  subotę dn ia  4 bm. rau t 
na przyjęcie artystów  i artystek tea tru  
miejskiego, odroczony zostaje n a  czas pó ­
źniejszy.

P rezes koła, p. Juliusz Kossak, zwołał 
na  dzień dzisiejszy posiedzenie wydziału 
„Kola* celem  n a radzen ia  się nad sp raw ą 
wzięcia udziału w pogrzebie najw iększego 
polskiego m alarza.

Z okien lokalu „Kola* w yw ieszono dzi­
siaj flagę żałobną.

Pogrzeb MatejEi N a w iadom ość o 
śm ierci Jan a  M atejki, uchw ali! W ydział 
krajow y na  w czorajszem  ad hoc z w gramem 
posiedzeniu p o c h o w a ć  z w ł o k i  z m a r ­
ł e g o  k o s z t e m  k r a j u .  W ydział k ra ­
jow y odniósł się telegraficznie z prośbą 
do S tan isław a T arnow skiego , A ntoniego 
W odziokiego 1 p rezydenta F ripdleina, aby 
się zajęli pogrzebem . W ydział krajowy 
uchw alił nad to  złożyć na trum nie  Matejk' 
w ieniec, w ystosow ać do rodziny n a  ręce 
najstarszego syna kondolencyjne pisino i 
delegow ał na pogrzeb sw oich członków : 
C h am ca , W ereszczyńskiego, Rom anow i- 
cza i Saw czaka. N a griiachu sejm ow ym  
w yw ieszono żałobną chorągiew .

Artyści malarze i rzeżDiarze zebrali 
się w czoraj w lokalu cukierni p. S chm i- 
d a ( r ! )  celem  obm yślenia wzięcia udziału 
w pogrzebie m istrza Matejki. Na pier- 
wszem  p ię trz e , w ciasnym  pokoiku ze 
brało się osób do 40 stu. Z eb ran iu  p rz e ­
w odniczył Juliusz Kossak.

Na wniosek P io tra  Stachiew icza uchw a­
lono złożyć na  trum nii m istrza olbrzymi 
w ieniec z palet, ofiarow anych przez arty- 
tystów , spleciony srebrnym i liśćmi lau iu  
lub palm y. U łożenie w ieńca pow ierzono 
pp. K ossakow i Juliuszow i, S tachiew iczow i, 
S tasiakow i i Tom kiew iczow i.

Na w niosek p Tom kiew icza postano 
w iono :

1) Kom itet pow ołany z g rona  artystów  
złoży kondolencyę rodzinie.

2) P rosić  będzie o odroczen ie  term i­
nu  pogrzebu ś. p. Jan a  Matejki.

N astępnie uchw alono , aby kom itet u 
dał się z przedłożeniem  do odpow iedn ie­
go zarządu władzy o w ystaw ienie d ro ­
gich zwłok w  ś ro d k o w t| sali Sukiennic 
(m iędzy M uzeum  narodow em  a w ystaw ą) 
w  otoczeniu dziel Matejki, znajdujących 
się w salonach Sukiennic.

P odn iesiono  w reszcie myśl dan ia  ini- 
cyatyw y w zniesienia pom nika w K rako­
wie przez n aród  n ieśm ierte lnem u arty ­
ście.

Do kom itetu  w ykonaw czego, który ma 
działać w porozum ieniu  z kom itetem  po­
w ołanym  przez kraj, weszli pp. Błotnicki 
T adeusz, Eliasz, Ju liusz Kossak M alczew­
ski, Kazimierz Pochw alski, Radziejowsk , 
pan n a  R oźm alow ska, Tom kiew icz i Mie­
czysław Zaw iejsku

„Koło artystyczno-literack ie1 pod
przew odnictw em  prezesa p. Ju liusza K os­
saka, uchw aliło w c z o ra j: W ziąć udział w 
pogrzebie Jan a  Matejki i wysłać deputacyę 
z w ieńcem  z odpow iednim i napisam i. 
W yrazić rodzin ie D iśmienną kondolencyę. 
■Wreszcie uchw alono  przyczynić się p e ­
w ną kw otą do w zniesienia pom nika. Na 
ten cel o tw artą  została lista składek, go ­
tów ką zaś zebrano  n a  m iejscu przeszło 
5 0  złr.

Z „Lutni*. D yrektor „L utni*  uprasza 
pp. członków  czynnych „ L u tn i“ o jak  
najliczniejsze zgrom adzenie  się n a  dzi­
siejszą próbę, celem  wzięcia udziału w 
pogrzebie ś. p. m istrza Ja n a  Matejki.

Cd rodziny Ładnowskich odbieram y 
następu jące  pism o, w ystosow ane do sza 
now nych ofiarodaw ców  m arm urow ej pły­
ty, na grobie ich ojca-

„N ajserdeczniejsze podziękow ania za­
syłam y Szanow nym  pp. O byw atelom  oraz 
inieyatorow i panu Józefow i R ielew skiem u, 
za położenie płyty n a  grób śp A leksan­
d ra  Ł adnow skiego. U czynek W asz zacni 
szlachetni obyw atele, aby uczcić p racę  i

zasługę n ieodżałow anego  ojca, p rzepełn ia  
se rca  nasze uczuciem  nigdy nie wygasłej 
w dzięczności. Za czyn W asz tak w spania­
ły, w ołam y krótkiem i s ło w am i: „B óg
W am  zapłać* za pam ięć o człowieku, 
który był W am  zaw sze duszą 1 myślą 
oddany  Z głębokim  szacunkiem  
Aleksandra z Ładnowskich Ralcieioi- 
czowa, B ronisław a z Ładnowskich  
Wolska WoliUcberowa, Bolesław Ła- 

dnowski. D zieci zmarłego.
Z teatru . Dziś w piątek przedstaw ien ie  

p opm arne , po cenach zn iżo n y ch : „P an
D am azy*, kom edya J. B lizińskiego, w ob­
sadzie nic nie zm ienionej.

Ju tro , w sobotę d. 4 i w niedzielę d.
5 listopada, po raz p ierw szy : „Dziewczy 
na sędzią*, kom edya w 3 aktach, F r. 
Zabłoukiego. W  sztuce tej w  głów nych 
rolach wystąpią pp. L eszczynska, Tra- 
pszów na i W yrw iczow na, oraz pp. Śliwi- 
cki, Solski, S tępow ski i ZLoińsk.

K om edya ta ofiarow aną była S tan isła­
wowi Augustowi, na  jed n em  z posiedzeń 
czw artkow ych, g raną  zaś była pierwszy 
raz w W arszaw ie w roku 17ESI, a zatem  
110 la t tem u. P rzedstaw ien ie  zakończy : 
krotochw ila w 1 akcie Al. F red ry  „N ikt 
m nie nie z n a “ . Do obu sztuk spraw iła 
dyrekeya now e kostyum y, w ykonane w 
pracow ni p. R ozw adow icza, kostyum era 
tea tru  krakow skiego

Na w eteranów  z roku 183'. Ziożyli 
w m iesiącu p aźd z ie rn ik u : po 1 złr. J. W 
J. S .; 3 złr. Kazim ierz N iesiołow ski, 3 
złr. 93 cl. J Ł., po 5 złr. prof. E rard  
Ciechom ski, ks. kanonik  K urow ski, p re  
zes Sciborow ski, ks. kanonik Sobierayski 
i z W arszaw y 5 złr. 50 c t ., po 6 złr. 
K onstanty W iszniew ski, po 10 złr. Ko­
nopka Michał, Gzynciel Józef i k s .  kano 
nik Fox, 12 złr. Marceli K ozierow ski, 27 
zlr. 74 ct. lir. K azim ier. T arnow sk i z 
balu  w Cieplicach, 20 zlr. Ksawery Konopka. 
O góiem  dochodu 130 zlr. 17 ct. Roz 
chody : w ypłacono żołdu narodow ego 35 
w eteranom , żołnierzom  polskim z roku 
1830 i 1831, najem  pokoju n a  biuro, 
po rto rya  4 6 4  zlr. 22 ct. N iedobór po 
kryty z oszczędności z poprzedn ich  m ie­
sięcy zim ow ych.

Ksatoery Konopka.
Panoram a p. K aezurby, um ieszczona 

w R ynku głów nym ; przy linii A - B, jest 
z pew nością  jedną  z najładniejszych i 
najciekaw szych, jakie zdarzy się widzieć. 
W ykonanie nie pozostaw ia nic do życze­
nia pod względem  artystycznym ; to, co 
się widzi, je s t -bardzo in teresu jące. P an o ­
ram a ta, przenosi nas w dalekie strony, 
odtw arzając w ierny ich obraz, a p rzystę­
pna  cena w stępu  pow inna zachęcić na 
sza publiczność do jak  najliczniejszego o- 
glądania tej pięknej i pożytecznej rzeczy.

W wczorajszej liście uczniów ś. p. Ja
na  Matejki w pośpiechu pom inęliśm y pp. 
a rty stów : P io tra  Stachiew icza W incentego, 
W odzinow skiego W acław a K oniuszkę.

Zugarek srebrny roboty  tulskiej o je ­
dnej kopetcie  z łańcuszkiem , oraz trz e ­
m a sreb rnem i w isiorkam i, z których je ­
den zakończony sylwetką, drugi scyzory- 
czkiein a trzeci piszczałką, odebrały  tu ­
tejsze organa policyjne od służącej, która 
p rzyaresziow ana podała, że żegarek zna 
lazła przed trzem a m iesiącam i w ulicy 
Grodzkiej przy placu D om inikańskim . Po 
zegarek ten zgłosić się m ożna do b iu ra  
bezpieczeństw a publicznego przy ulicy 
K anoniczej pod Zam kiem .

f  Zmarli. W ilhelm  K noreok, żołnierz 
i sybirak z r 1 8 6 3 , poczm islrz w Gle, 
u rodzony  w r. 1833 zm arł w Kraków ic 
dn ia  1 listopada. P ogrzeb  z dom u przed- 
pogrzebow ego na  cm entarzu , odbędzie się 
w piątek dnia 3 b. m. o godzinie 3 po 
południu.

S tanisław  Jakubow ski słuchacz m edycy­
ny, przeżywszy lat 18 zm arł w K rakow ie 
dnia 2 b. m.

Wiedeń. Zwraca to ogólną uwagę, 
że w chwili tak ciężkiego przesilenia 
z pomiędzy namiestników tylko jeden 
hr Badeni powołany został do cesa­
rza do Budapesztu. Powołanie hr 
Thuna test zupełnie natura!nem, albo­
wiem w przesileniu sprawy czeskie 
stoją na pierwszym planie.

Wiedef?. Między skoalizowanemi 
stronnictwami osiągnięte zostało poro­
zumienie tej treści, iż w gabinecie 
koalicyjnym teki handlu i finansów 
mają przypaść lewicy; teki rolnictwa, 
ministerstwa sprawiedliwości ewentu 
alnie spraw  wewnętrznych stronnictwu 
hr. Hohenw arta ; teki oświecenia, mi­
nisterstwa dla Galicyi, ewentualnie 
sprawiedliwości Polakom.

Wlcden. Sfery urzędnicze podnoszą 
trudności przeciw zorganizowaniu ga 
binetu koalicyjnego, iż teki ministery- 
alne i objęcie kierunku poszezegól 
nych ministerstw mają zajmować lu­
dzie, którzy nigdy nie byli ministrami 
szefami biur, ani urzędnikami i cały 
nowy gabinet koalicyjny miałby się 
składać tylko z parlamentarnych oso­
bistości. Wątpliwości te podnoszą się 
w sferach byłych miristrów i w sfe­
rach urzędniczych, aby utrudnić m o­
żność zorganizowania gabinetu p arla­
mentarnego.

Praga. Wymieniają tu hr. Franci­
szka Falkenheyna, prezydenta „Czer­
wonego Krzyża*, jako kandydata na 
prezydenta ministrów w miejsce ks. 
Windischgraetza.

R ep e rto a r te a tru .

senberga i Sussmanna po 1500 m a­
rek kary pieniężnej albo 150 dni wię­
zienia

Ajaccio. Eskadrę rosyjską, która 
tu przybyła, powitała ludność entuzya- 
styuznie.

Ajaccio. Na powitalna pr ;emowę 
mera, odpowiedział Avelane, iż rosyj­
ska eskadra po trzech miesiącach 
przybędzie znowu na dłuższy czas. 
Reprezentanci władz złożyli wizyty A- 
velanowi, który ich rewizytował.

Podczas wjazdu eskadry rosyjskiej, 
wskutek ekspłozyi na admiralskim 0- 
kręcie „Mikołaj*, zostało kilku m ajt­
ków rannych, a dwóch z nich umarło.

Bueros Ayves Gubernator Kordo- 
by sprzyja porozumieniu z radykalny­
mi, wskutek czego konflikt z ciałem 
piawo Jaw rzem  przybiera większe roz­
miary. Odbywają s!ę burzliwiwe po ­
siedzenia

M elilla . W poniedziałek wieczorem 
przerwano ogień i rozpoczęto go na 
nowo we wtorek rano. Ogólna liczba 
rannych po hiszpańskiej stronie wy­
nosi 99. Nowo przybyłe posiłki zosta­
ły wysłane na ląd.

Rio de Janeiro Insurgenci po ­
chwycili w swoje lęce transport bydła 
rzeźnego na argentyńskim parowcu 
„Pedro Teicero*. Konsul argentyński 
wniósł reklamacyę.

Gospodarstw, handel i przemysł.

Piątek. „P an  D am azy*.
Sobola „D ziew czyna sędzią*, kom e­

dya w 3 aktach Zabłockiego i „N ikt 
m nie nie zna* , krotochw ila w 1 akc :e 
Al. hr. F red ry  (ojeaj.

Odpowiedzi ed Redatcj*.
Teatromanowi Z danie było wypowie 

dziane zupełnie seryo.

T E L E G R A M Y  W Ł A S N E
Nowego Burgera Polskiego.

Przesilenie gabinetowa.
W iedeń. Hr. Badeni, h r Thun, ks. 

Wii.dischgraetz oraz prezydyum Izby 
panów na dzisiaj powołani do Buda­
pesztu do cesarza.

Wiedeń. Plener odmówił przyję­
cia teki ministra skarbu.

W iedeń . Prezes Jaworski gotów 
jest przyjąć tekę ministra dla Galicyi. 
W stąpienie p Jaworskiego do gabi­
netu byłoby połączone z wielką dla 
kraju szkodą, bo na razie nl.d p. Ja­
worskiego w Kole nie mógłby zastą­
pić, a to musiałoby osłabić znaczenie 
polityczne klubu polskiego.

K o ło m y je . Zgromadzenie wybor­
ców większej własności okręgu jło-Io 
myjskiego, po wysłuchaniu spraw o­
zdania posła Wielowieyskiego, uchw a­
liło uznani i jemu : Kołu polskiemu, 
a nadto uchwaliło wyrazić prezesowi 
Jaworskiemu wdzięczność za onrone 
interesów kraju w sprawie reformy 
wyborczej

Wiedeń. Potwierdza się wiadomość, 
iż cesarz, który dnia 8 b. m. powraca 
do Wiednia, udaje się dnia 13 b. m. 
do Monachium na ślub księżniczki 
bawarskiej Augusty z arcyksięciem 
Józelem Augustem. Arcyksiężm S te­
fania udaje się również do M ona­
chium.

P e r l i ł . W szystde dzienniki libe­
ralne pudnoszą zwycięstwo wolno 
myślnycn przy wyborach do sejmu 
pruskiego. W Guben połączyli się wol 
nomyślni, uarodowo-liberalni i wol- 
nokonserwatywni przeciw dcwóacy an 
tysemitów, baionuw i W ackerbarth, któ­
ry też przepadł.

Berlin. Kreuzzty. donosi, iż F ran­
cuzi zgodzili się, aby dla floty rosyj­
skiej wszystkie porty na morzu Śród- 
ziemniem stały otworem

Karłów iae. Na wczorajszem posie­
dzeniu synodu biskupiego wybrano 
nowych biskupów dla grecko serbskich 
dyecezyj Kościelnych w Bacsu 1 Budzie. 
Rezultat wyborów aż do dnia przed­
stawienia go cesarzowi utrzymany 
będzie w tajemnicy.

R zym . Kardynał Laurenzi umarł 
wczoraj rano.

jLiOudyn. Książę Alfred Koburski, 
przybył tu w sobotę o godzinie 9 tej 
wieczorem.

Londyn. Times odbiera z Nowego 
Jorku doniesienie, iż zakupiono do 
Brazylii 6 amerykańskich statków. 
Brazylia zapłaciła już 3 miliony dola­
rów za statki i za amunicyę.

Rokowania w sprawie zakupua dal 
szych statKów są w toku. Domyślają 
się, że te  statki odpłyną w przeciągu 
dwóch tygodni. Times donosi z Rio 
de Jane.ro pod datą 27 października, 
że powstańcy bombarduj codziennie 
Nicthervy, Santa- Gruz 1 Savjoas. Nic 
thervy ucierpiało szczególniej podczas 
oblężenia.

Rząd prowizoryczny oparł się na 
pewnych podstawach, zorganizował 
armię i otrzymał 8 dział i 1.500 ka­
rabinów z Montevideo. Admirał Mollo 
wypłaca regularnie żołd żołnierzom, 
których liczba wynosić ma i .500. P re­
zydent Pcixoto rozporządza 5.000 żoł­
nierzami wojsk regularnych i 1.500 
milicyi.

Ustąpienie ministra spraw zagrani­
cznych Garvah'a stać ma w związku 
z r.ominaęyą lekarza Barraty sędzią 
w najwyższym trybunale.

W  Urano podczas ognia nateryj zgi­
nęło 40 osób załogi.

Parowiec „Republica* przy wyje- 
ździe z portu Rio de Taneiro wpadł 
ostrogą sw oji na torpedowiec, wiozą­
cy z Rio de Janeirro do Santos 1100 
osób; 500 osób znalazło z tego p o ­
wodu śmierć w falach.

L ondyn . Matabelowie ponieśli zu ­
pełną klęskę.

L o n d y n . Zaprzeczają tu  podejrze­
niom niektórych dzienników paryskich, 
jakoby Anglia chciała D r z e sz k a d z a ć  
Hiszpanii w Marokku i kładą nacisk 
na dobre stosunki obu wymienionych 
państw-

H nnow cr. W procesie przeciwko 
szulerom, prokurator państwa wniósł 
dla Meyerlincka karę 4 i pół lat wię­
zienia, dla Fahrlego 5 lat, dla Abte- 
ra 7 lat, dla Seemana 4-ry lata, dla 
Hessa 4 lata, dla Maksymiliana Ro­
senberga dwa laia więzienia; nadto 
dla wszyst.dch utratę praw  obywa­
telskich na 5 lal, a dla Juliusza R o­

Ekonomista polski W zeszycie za m ie­
siąc październik, pisze o w ychodzącem  w 
Krakowie piśmie Targowisko co n as tę ­
puje :

„Targowisko, czasopism o dla hand lu  
bydłem  i n ierogacizną, (z pobocznym  ty­
tu łem : Vieh.narht-Berxht, Fachorgan 
f. d. internat. Vieliverkehr), zaczęło w y­
chodzić z dn iem  22  w rześn ia , co piątek, 
w  K rakow ie. Celem tygodnika tego je s t : 
1) podniesien ie  krajow ych zakładów  kon- 
tum acyjnych i handlu - bydłem  w ogólno 
śri, w  szczególności zaś krakow skiego i 
bialskiego targu  n ierogacizny ; — 2) ożyw ie­
nie wywozu do krajów  ośicennych, a w 
szczególności do N iem iec; —  3) udziele­
nie w szechstronnych  w yjaśnień h a n d la ­
rzom  bydła w sp raw ach  kcm erryalnych  i 
ta ry fo w y ch ; — 4) pośredniczen ie  w sp ra ­
wie u tw orzen ia  jedno litego , liczebnie sil­
nego i pow ażnego stow arzyszenia na 
w zór istniejących stow arzyszeń w  p ań ­
stw ach i krajach  o śc ien n y ch ; -  - 5) publi­
czne bezstronne  om aw ianie życzeń i za­
żaleń, oraz energiczne w ystępow anie ce­
lem  usunięcia  anem ahj i stosunków  w y­
jątkow ych. N adto zam ieszczać będzie T ar­
gowisko in fcrm acye o głów nych targow i­
cach galicyjsl .ch i bukow ińskich , u rzędo ­
we sp raw ozdan ia  o ruchu  w  zakładach 
kontum aeyjnych w K rakow ie i Białej, oraz 
na targach  w  W iedniu , W iener- N enstadt, 
S ta inbruchu , W rocław iu , B erlinie i innych  
ważniejszych targow icach, okrom  tre śc i­
wych korespondencyj. Dalej publikow ać 
będzie wszelkie u rzędow e ogłoszenia, do 
tyczące spraw  hand lu  bydłem  i n ie ioga  
cłzną.

Oto p rogram  bardzo  konkretn ie  ujęty 
i zadanie bardzo pow ażne i użyteczne. 
N um era, k tóre się dotąd  ukazały, p rzed­
staw iają się bardzo dodatnio

Nie przyzwyczailiśmy się w .dzieć pism a 
polskiego o tak  czysto praktycznym  kie 
runku , przeznaczonego dla sfer han d lo ­
wych — i dostaw szy do rąk  p ierw szy 
nun ier, z polskim  i n iem ieckim  ty tu łem , 
byh my Dewni n iem al, że będzie to jak ieś 
żydow skie pisem ko n s e ra to w e , głów nie 
n iem ieckie , a ohydną polszczyzną tylko 
upstrzone. T ym czasem  zaw ód zupełny nas 
spotkał P ism o p isane je s t d o skona le , z 
zacięciem  n aw et i w  duchu  czysto pol­
skim ; je s t to pism o polskie, które dla 
zagranicy druku je  też część niem iecką. 
T ek st je s t in te resu jący ; zw łaszcza m erro - 
ryał izby handlow ej w  spraw ie hand lu  
bydłem  i n ierogacizna, p o rów nan ie  taryf 
w ęgierskich d la  przew ozu trzody ch le­
wnej z austryackiem i i odpow iedzi na 
kw estjo n a rz  w sp ra w ę  handh  bydłem  
i n ierogacizną, który R ed ak c ja  rozesłała, 
w reszcie spraw ozdan ia  targow e, które za­
pew ne po raz pierw szy w druku  się p o ­
jaw iają, z targów  np, w  B ochni, Ł apano ­
wie, Mielcu, T u rce , nie m ów :ąc o wię 
kszych targach  naszych i o ta rgach  za­
granicznych. W szystkich działów  p rogra­
m u sw ego pisino do tąd  nie w ycze rp a ło ; 
w  num erach  dotychczasow ych przew aża 
sp raw a hand lu  n ieiogacizną, o bydle ro ­
galem  doiąd  je s t niew iele A le to począ­
tek , a stw ierdzam y raz jeszcze, począ­
tek  —  w obec trudności, zw łaszcza jakie 
się tu  nastręczać rnuszą — zrobiony b a r­
dzo dobrze. Mamy nadzieję, że n ieraz je ­
szcze w p.śmi® naszem  o Targowisku 
m ów ić n am  przyjdzie.

D r. J . G. P

Hotel Pollera; S. Sihorski z Czernichowa. 
N. Borkiewicz z Piolunki. — F. Husch z 
NeuRtscLeiu. — 3. Sehwager oaazu. — S. 
Strisłowski Witkowie. — M. Weinreb ze 
Awowa. -  J. Stublewska z Tarno,. \  — D. 
Kwiatkowski z Tamowa. — Dr. vV. Jaro- 
ijydst i z w i°' nia. —. R En«z z Wiednia. 

K itełnek1 z Hamburgi — Dr D. Foerster 
z Kalwaryi. — J. Rumiński z L.menowy. — 
A. Linowski ze Szreniawy. — Dr. B Malec 
z Andrychowa — E. _>uxjauin z YiedLia.

Hotel Kra' owski W’ Szymanowski z War ■ 
szawy — E. Głębocki * Filipuwic. — W. 
(Jhwolibóg z Dotry.

Ho.el Centralny: J. Hocko ze Lwoua. — 
J . Piłzer z Żywca. — A. Tonieszkiewicz z 
^roezo',.ic — „ Bałaoan z Wiednia. — A. 
Bai tozl ; W ifdua.

Hotel Europejski: O- H itte: z Przemyśla. 
J. Halmrs z Węgier. — Z. Krzyźmouska z 
Okeuim i. --  F. DaLermunn z Wiedu.a, — 
8t. Kr iii dewicz z Wmszawy. — Br. Jabłoń­
ski z Galicji. — K. Pellech z Tłumrcza.

Hotel Polski: St. Kossak z Zabrzegu. — 
b i .  Morawłecki z Jasia. —  a  Byc^lowski z 
Królestwa) Polskiego. — E. Stępowski z Mie 
1 how i. — P. Boy z Hałenoua. — WŁ la  
sieóak: z badiowtc. — K- dzerny c Wiednia. 
M Śm igielstii z Chrobszy.

Hotel o  Ci Różą: J. Mot/luicki z Miecho- 
wa — H  Mi r .u8Zewe'r z Królestwa Pol­
skiego. — G Gawęcki Dzikowa. — A. Her­
man z Warszawy. V Aakiewicz z Mie- 
chuwp — i .  Kowalski z N. Sącza. — T Za-
moj iki ze Słomnik. — J. Zagórski ze Swo­
szowic.

F0CIĄGI KOLEJOWE
Z Kr-itowa odohodz>:

Do Lwowa: 7-07 r,, 8 r., 10-4B r , >.20 w., 
LO w, uc Wiednia b u> r , 6-40 r. 9-25

r., 3'0.i po p o t, 608 w., 70 w. — Dc Wcrszu- 
wy: 5-40 r , #-25 r., 6-09 w -  [ o Sroliel
8-50 r., 2-05 po pot., 7-05 w., 8-25 fi, od 25 
czerwca do 15 września. — Do Wleliezki: 12

w poi. 8-10 w. — Dc Rzeszowa: 6-40 w.
Do Krakowa przyohodz|

Zn Lwowa: » r., 6-20 r., 2-25 pop., 8-20 w.,
9-42 w. -  Z Wiednie: 6-45 r., C-4t r, d-4a 
w., 4C-0S w. — Z Warszc yy. 7-33 r , 5 pop. 
Od Suohnj1 U-G5 r., 8-55 r ,  10-37 r., 4 - 'a 
pop 9-41 w., 8-20 \ o d  25 czerwca do 15 
września. — Z Wleiiozki: »-')5 r , 6-25 w.

Z Rzeszowa: 8 55 r.
I Czas środLowo europej iki. -RM

Przyjechali do Krakowa
d ia 2 listopada.

Grand Hotel: Dr, M. Huiik z Oikue ia.— 
X Sreiner z Wiednia. — L. 8 clu1z t  W ę­
gier. — E R .  Egli z Bazylei. — J. Braun s- 
Wiednia.

Hutel Jrezd niski L. Łenpic~ 1 z Warsza­
wy. -  J Valdln ż Paryż- — T Kalinek 
Wiedniu. — F. 7alew‘ki z D, bro y. — J. 
Mi kuszewsk' z 8 o ;novc. — . 3t«wiki z
Żywca — A. Murću z Numeszła. - K  Szk.- 
esik z Klimu.

N A D E S Ł A N E .

(Buuryka „Nadesłane* nie pochodzi od 
redakcji, która tek za  n ią  odpowie­

dzialności nie przyjm uje).

Dr. Sroczyński
lek a rz  ch orób  o czn ych

ordvnuje od 10 —12 i od 3 -4
T i l i o a  J P J j o r r y a - i i t ę i l K r Ł  9 .

85 3 - 1 6

U c z n i a
poszukuje 94 2 2

Księgarnia i sKM matery&łór: piśmiennycn 
Stanisława Barańskiego 

Kraków, ulica Floryańika I. 29.

Ludwik Knapski
dost>f,w3a narzędzi ehlrurgi- 
cz^yeh. ortopedycznych o az 

bandaży dla fel!u!kl
ma zaszczyt zawiadomić nrniej- 
szem Szanowną Publiczność, iż 
z powodu zwiększenia zakłe du 
p r z e n i d s ł  t a k o w y  z l i n i i  
L —  B n a  u lic ę  
1. 4, n a p rzeo iw  h o te lu  Sa­

sk iego . 94 2 ?

Skład wyr' »bow nożowni jzydi 
przyjmuje wszelkie naprawy w za­
kres nożowniczy wchodzące, jako 
to: ostrzenia, polerowania, n-klo- 
wania i t. p.

Z szacunkiem
L K n ap iń sk i.

O s i a i n i  t y d z i e ń
E g ip ic ,  P i r r m id ,  A, g ie r  u , S ączu

81 w PcnoramL fcróletrskiej 2-2 

w Rynku gł. pod I. 45 . l-szo piętro.

5000 lub 7000 złr.
Kapitał potrzebny zaraz 
na 5 proc., na dobrą, pe­
wną hipotekę lub weksel 

pełnej gwarancji.
Wiadomość w adminisi.-acji „Noweqo 

Kurjera Pclskijgo*.

Połora skip
■ w  g ł ó w u y r D ,  F . y u R a

i i n z  do tty n a j^ ia .
W iadom ość w Administracji „Nowego 

K crjera Polskibgo" w Krakowie.

m zr IObACT BJLT&G Krata: 1 tluia A-Ł Urządzanie mieszkań. Magazyn 
podcięli. Wyprawy ślubne.
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D R 0 B N 3  0 G Z i0 S S 3 & IA .
OJ *vyTaz“ rvykłym drrkie-t 2 ct., 

t łu s ty -  i-uklen pc 5 ct. Minimum c i-  
ny ogłoszeń 25 ct.

Przyjmę pp uademików ua stół i 
mie^zkpnie. Róv, nież daię ob iajy  po 

przj 3iępnycn cenach. Emilia Bart/, ul. 
Batorego, N r. 18, naner ina prawo .

13 1 3
M łoda pan en ra wladajacr doskonale 
’* jezyk«i"i: polskim i niemieckim, 
poszuKuje lekcy] po bardzo niskich ce­
n ach : Adres: ulica Szpitalna N r. 2S,
I piętro, front . C W. _______16_2 _3

upuję k"iijżki Ji c r ia m a  pabkie 
I niem!eckh. S. 3reiter. Podgórze, 

wypożyczalnia książek 12 H 6

0 arna w średnim wieku popzukuje na 
kilka miesięcy dwóch pokoików (je­

den od frontu) wygodnie i elegancko 
umeblowanych z usługą etc.; w rynku 
Linia A—B lub przyegłych ulicach 
I  piętro. Zgłoszenia dc r . Stobieckie 
Po elska 19 I I - i ______________ 2 1 1  3

Knur rasy angiehkiei ,.Y o.kshIre1
urodzony dnia 12 grudnia 1S92 jest 

do sprzeda.. la. Nowa wieś Narc-ou a 
Nr. 2 ‘ pod Krakowem._________ 20 1 1

Obiady można dostać w domu prywa­
tnym za abonamentem tygodniowym 

lub miesięcznym ud 2 3 ct. i wrżej. 
Plac Szczepański, 1 .9 ,  I  piętro. 1 b 1 2

;‘.lep z wiktuałami do sprzedania, 
) ul. D ługa 7. 15 2 2

I D  o  t i a . n d . l i  i
ffl 1 IE S 0  K i i l l  w Krakowie

nadszedł transport 73 3 3

Piwa bawarskiego
uznace na  wystawie londyńskiej jako najlepsze 

również polecam  włoskie wino czerwono i białe

„ M R U ^ A "
i Porler angielski wysiały.

Znaczny z j ńprzy matem ryzyku
ma;ą bankierzy i giełdowi spekulanci, wyzyskując drobniejsze codzieunie fluk- 
tuacye, które na pojedynczej akcyi ./ ci fgtj jednej giełdy nieraz do kdku gul -

Jenów dochodzą.
Dlaczego Publiczność szersza dotychczas w ten sam sposób tarabiać nie 

m ogła0 Dlatsgo, że p ra w ij ca ły  p ierw szy gu iuen  zysku pui h łu n la ją  wy­
sokie p ro w iz je  b an k ie rsk ie . Chcąc tem u zaradzić i umożliwić każdemu ko ­
rzystam 0 z najmniejszej zmiany kursów, p istanowilisiny obliczać od kupna  
i  sp rzedaży  ra ż e n i t , y  a ł r n  20 o e n t ó w  od akcyi (m i­
nimalnie 25 akcyi) l i o z ą , o  - w  t o  j u ż  r u r a z y s t -  
ł c i t s  lŁ  o f Ł + i  a , ,  tak, że np. kupujący 100 akcyj. m a już przy 
zwvżce o io d u eg o  g u ld e n a  na  a k c y l / Ś O  g T . i l c l e n . ó - E W  
n e l i t o  m y s l n a . ,  podczas gdy dotychczas ledwo koszta 
lankicrskie opiacić byłby w stame.

D la osób stale lub czasowo przebywających w W iedniu, urządziliśmy 
w połączenia z naszem biurem zaopatrzone w z"aczn ą  Ucść g a z e t salony, 
w których każdy b ezp ła tn ie  w czasie godzin giełdowych siedzieć i powiado­
miony natychm iast o każdej, choć nsjm liejszej zn iao ie  kursów, z takowej buz 
zwloeznic kurzy siać może.

Od pieniędzy dajemy i żądamy 5'/20/o- 101 1 12

Wiedeński 'i s u  bankowo-iOTSowy
(W denor B ank  n a d  C o inm lssiem goseb iif t ) .

(Sadowski & t o m p )  WiEDEóT I., G o n z a g a g a s s e  Nr. 11.

Uznane za najlepsze, prawdziwe francuskie bibułki 
eygaretowe

| L £  R1BĘ
wyrobu firmy

JOSEF BARDOU £  FSLS *

8 § * ‘ m j E N Y  b f . z k o n k u r e n c y j n e .

e r

f i l i i  I S O  POLSKI F i e i f l l  K i w r i o
„JANINA”

T a . y 3 . e l s ,  1 . 2 6 ,  r ó g  W T i ś l a o j ,
poleca P  T.

tt ogrom nym  w yborze k ra w a ty  z gustem  i  e legancyą w y­
kończone, ja k  rów nież doskonałej jak o śc i ręk aw iczek  mę-

m i
• M H

3kich i  szelk i. 6 S S

r . t
C E N Y  B E Z K O N K U R E N C Y J N E .
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* APTEKA „POD KORONĄ"p
iló z3?a T ra u c z y ń s k ie g o

w Krakowie, Ryńsk gi. L. 22. vis-a-vis Ratusza, 
Józef Sieczkowski magi.it er farmacyi,

PO LEC A :
P e rfu m y  fra n c u s k ie  i .m g ló lsk le , w odę k o lo ń sk a  

o ry g in a ln ą  i  w yrobu. w ładnego.
JASO NOWOŚĆ:

lodę knloóską iwiato?ą z ztpachem fiołkowym, ionwalioffjin 
i biPiyra, wyrobu Jozefa Sieczko asŁiego;

nadto różne mydła, pudry zagranicz. i wyrobu własnego i inne spodki
baletowe?

COGNAC LECZNICZY  PR A W D Z IW Y  FR A N C U SK I; 
^ r o e i a n k ę  D r a  H a y a  z a w s z e  ś w i e ż a ;

WOPY MWERALYE. *379?

Filia pjernsząj wiedeńskiej p w e j  f a r b m
i pralni chemicznej

| F e r d .  S i o i e n b ^ r g a  S y n ó w
w K ra k o w ie , R y n ek  g ł. 1. 5, I  p ię t r o ,

I przyjmuie wszelkiego rodziiu u b ra n i?  m ęskie, dam ski* 1 dziec inne.
I jak- eż un ifo rm y  do i irby io  prania w’ całości bez piucia, z pod 

sztw śą i watowaniem. Z ik ład  nasz przejmuje także do farby i prania 
[ m a te r je  jedw abne  i  w ełn iane , pinsze, ak sam ity , f iran k i 1 p ió ra , 

również m a te rje  n a  m eble, dyw any, p o r t je r j ,  k o łd ry  itd.
Z 'm ówienia z prowincji przyjmuje nasza filja w Krakowie. "T^fi 
Pulucając się łaskawym względom szanownej Publiczności, prusi ' 

j u liczne zamówienia
15. 1 10 'K A jrsB ą .c ?  'd .3 J f .  j

PE^PIGWAU-PARIS.
60 złotych medali, 16 listów poohwalnych, 2 dyplomy „Hurs Concours!11.

Bibułki cygaretowe przewyższają niezaprzeczeme wszystkie znane do­
tychczas d o b ro c ią  i  ja k o śc ią .
p iaw d ^ iw e  znajdują się je d y n ie  w książeczkach opatrzonych firm ą: 
„JOSEF BARDO U & F IL S “.
bibołki cygaretowe mają brzeg gładki lub ząDkowany 
i są także
w tu tk a c h  znanych 
z w y b o rn e j ja k o ś c i .
bibułki cygaretowe i tutki można dostać we wszystkich cn g ro s-sk ład ac li 
p p p ie ru  i  tra fik ę  eh . ss

„Ls Sl!iria“ 
Ile Gloria" 
„Le Gloria" 
»Le J i o r i a "  
„La Gloria"

101
O

galicyjski bank w edytow  f
podaje do w;adomośei, że od dnia dzisiejszego

1'owarzysteo ‘WzajeisinaHa Kreifylii w Krakowie
V7ydaje nowe sztnid

5<|jkpići| lilrlów zastawuy )?i
Towarzystwa Kredytowego ziemskiego

w zamian za odstemplowane 4'l ĵo Listy zastawna kornysrtowane, 
w kióiyir to eeln należy przed Listopada r. b, dav7ne listy 
składać w godzinach przedpołudniowych w Kas;e Towarzystwa, 
po odbiór zaś ffi|0 Listów nowych zg.aszać się tamże po upływ’3 
dni trzech.

Listy nie opatrzone stampiglią miejsca konwersyjnego nie 
oędą do wymiany przyjmowane,

Kraków d. 28 Października 1895,
D Y R H K C . J . f l , ,

3UCHALTERYI
podwójnej i pojedynczej

wyuczam oraz przysposabiam do 
egzaminu państwowego. W iado 
mość w handlu artykułów dewo- 
cyjnych K. Zajączkowskiego, Plac 

Maryacki 8 70 3 3

Efr. D agm ar n |
c. k. notaryuez 

W  WOJNICZU
przyjmie zaraz do swej kan- i

|  kandydata neiarydcegc. ,
celaiyi rutynowanego

Kandydat egzaminowany r> 
ma pierwszeństwo 9S 2 3

Gorsety damskie
oryginalne francuskie i wiedeń­
skie, zn an e  z (fobroe1, poleca 

w wielkim wyborze
UAGAZYN STROJÓW DAUSKlCfl 

M A R Y I  P R A U S S
w Krakowie, ulica sw. Ai.ny L. 3.

Zamówienia z prowincji uskutecznia się 
odwrutnie. 15 -a?

S2 3 3

9 listów pi)cliwalnvch 
i honorowych medali.

urgski prś^ek

2 złote, 13 srebruych 
medali.

Kwizdy korneu-
do żywienia koni, bydia rogatego i owiec.

Od 10 lat używauy we wzorowych gospodarstwach w braki] dobrej paszy 
i dis poprawienia za iększeiia ml°czuośei krów.

Cena za pudołko 70 ct. '/2 pudełka 35 ct.
Do nabycia w aptekach i droguerje.cli. Należv zwracać pilną uwagę na 

markę ochronną i żądać wyraźnie:
Kwizda’s korneuburger Vieh-Naher Puiver. 30

Główny skład F ra n c . Jo li. K w izda, c. i k. austr. i kr. rum. dostawca 
nadworny i aptekarz obwodowy w Korneuburgu pod Wiedniem,

K A R O L IN A  WSTKAY
udziela lekcyj

T A Ń O O  TFTl
w własnem mieszkaniu, pensjonatach i domach prywatnych.

ul Grodzka L. 35. I piętro. 32 5 ? |

Nowa firm a
' I f t s m  FROKCZS

t :  K rakow ie, przy  u l, F lo r y a ń s iie j  17 
(n a p rzec iw  Lotelu „p od  R óżą"),

poleca Towary drobiazgowe, Galante 
ryjne, oraz papiery w wielkim wyborze; 
wszelkie przybory do robieuia kwiatów, 
jakuto: I J i a o l e .  I 3 i t >  vł4 ż--k I
w arkuszach, jal również wycinane;
Druciki do robót filigranuwych, kwiaty 
materyalne gotowe i o dekuracyj salo­
nów; Szczotk i, Grzebienie, Mydi i toa­
letowe w doborowych gatunkach i po 
najnfższycn cen acl. 74 3 3

L-ekoyj tańców
oraz

gJmn£si;yki salonowej
udziela

Józefa Eterowa
Plac Szczepański I. 9, I pięł ro.

Osobne godziny dla dzieci

M s t  nt ressanM !
gerlangen Sie deu interessauten Ca- 

tąlog H ócbst Interessauter Biicher & 
Bilder gegeu Einsendung von 15 kr. 
in Briefmarken. 13 7 ?

FISCHER & Co.L Verlap. 
A m s t e r d a m ,  ( K o  11 a n d ) .

/uwiadomienia.
C, k. Władze skarbowe, przypuszcza­

jąc, że wina szrmpańskie produkujemy 
z win sztucznych lub pól sztuczuych 
(u!j opłacając od produkcyj wiu ta l ich 
podatku aot.jumcj |negoj, ,)iwuice nasze, 
rozpoisądzeniem 7 11 sierpnia 1S91 r., 
L. i8(572, przez swoje orgm a wykona- 
wcł', poleciły zapieczeLować, uniemoze- 
bniająu nam produkcyę i sprzedaż win 
szampańskich przez czas kilkumiesię­
czny.

Gdy przeprowadzone dochodzenia i 
badania chemiczne przez c. k. władze 
skarbowe udowodniły, że nasze

wina szampańskie
weutug metody francuskiej za numocą 
naturalnej feroientacyi wyrabiane, są 
znnełnie naturalne, c. k. P o w a to w  
D yrekcj« skaibu reskryptem z dują 12 
maja 1392 i 58254, u j mocy wyższego 
rozporządzenia, piwnice nasze odpiecz i- 
townla, dając nam swobodę do dalszej 
prudukeyiisnrzeJnży naszych win szam­
pańskich. Mamy przetu przyjemność 
zawiadomić tych P. T. naszych O dbior­
ców, których listownie w swoim czasie 
nie zawiadomiliśm;, że wina nasze scam- 
pa.iskie nst"ralne od wyżej przytoczo­
nego czasu bez przeszkody dalej pro­
dukujemy i sprzedajemy.
79 3g3 Z uszanowaniem

;K. Rżąca i Shmurski,
& ji  w Krakowie, ul. św. Gertrudy, L, 4.

Granr,tj i  op ern e , am ei;sty,
1U. 14 i ?

W zo ry  z w y sta w y  w  P ra d ze .

D rdjnaiid H i f u u ,
Kraków, ul. G-rodzka 1. 26.

Z dniem 22 października 1893 
otwarła została prz” ul S ław ­
kowskiej Ni\ 16 w Krakowie

mBimĘ
zaopatrzona w dobrą i zdrową 
kawę i w zagranicz.ną herbatę, 
piwo pilzm ńskie i R ippera w bu­
telkach, przyjmuje się także abo­
nentów na obiady i kolacye po 
cenach umiarkowanych.

Uprasza Sz,an. Publiczność o 
łaskawe względy 33 2 2

3VŁ. B u o t e a .

     ...

Nowości Księgarni S ^ łli i  'SydawrJszej ?oiskisj
< \ r

W. Gustowski. 72 3 5

A. M ickiewicza: P A N  TAD3TJS2-
s t u d j u m  k ry ty cz n o .

(Treść: Geneza poematu. — Przedmiot i kompozycya. — Oby­
czaje i stosunki życia- — Typy i charaktery. — Obrazy przyrody. 
Podn >otowa strona poematu. — Slyl — Znaczenie i wpływ Pana 

Tadeusza). 8° sir 266 złr. 2 oprawne w płótno złr. 2 53

hi. Bobowski.

Polskie p] eśni katolickie
od na|dawniejszych czasów do końca XVI wieku; praca odzna 
czona nagrodą Akademii Umiej. 8" str. 475 i 6 tablic złr. 3 '50 .

Portret Tadeusz i Kościuszki,
wykonany wspania>e w heliograwurze, wedle oryginału pędzla 

Jana styki, Cena złr. I, z przesyłką w' kartonie 1.40.

£  V /  C u  ‘ 1 B i ł  A l*  braków, ul. Grroózka 32, FILIA w Tarnowie, ul. Krakowska przy c. k. Starosi-wio, poleca swój
»  ■ I w f l M A l d u  bogato zaopatrzony Skłnd futer krajowych, rosyjskich i amerykańskich gotowych i na sztoki.
Urządziwszy obok mego składu futer pracownię takow ych, jestem  w  stame przyjmować wszelkie w zakres ten wchodzące obstalunki i reperacye, które wykonuję punktualnie po najtańszych cenacii-

fy d a w c a :  KajoLBlelczv'i. W tfriihcrnl Wł. L Anc*ypa f Sp., pod zi rzadam  Jaca Grdowshlego w Krakrwla Redaktor odpowiedzialny: Błaże) Sikorski.


